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Tragedja książki polskiej.
Wysokie ceny i małe nakłady.

Tego roczny  Tydzień  Książki Polskiej  
zakro jony  jes t  n a  szerszą  miarą ,  niż w 
la tach  ubieg łych.  O r g a n iz u je  go p o w o ­
ła ny  d o  życia przed  k i lku  m ie s i ą c a m i  
p o d  p a t r o n a t e m  M in is t e r s tw a  Oś w ia ty  
spec j a lny  ko m i t e t ,  w k t ó r y m  nie  brak  
czo łowych nazwisk ze świa ta  l i te ra tury.  
Za s ią g ie m  swych w p ły wów usi łował on 
objąć  cały kraj,  p ok ryw a ją c  go s iecią 
k o m i t e t ó w  wo je wó dzki ch  i p o w i a t o ­
wych.  W a r s z a w s k a  wys t awa książki  p o l ­
skiej,  afisze,  o d e z w y  i ulotki ,  j e d n o d n i ó w  
ki i pocz tówki z fo tograf jami  i życiory­
sami  ce ln ie j szych  pisarzy,  odczy ty  i rad 
jo s łużyć  m a j ą  p r o p a g a n d z i e  po lsk iego  
słowa,  Pro win c jo na lne  wys t awy  ob ja zd  o 
we  p ró b u ją  do t rzeć  i d o  ś rodowisk ,  le­
żących poza  co d z i e n n e m i  sz lakami  ku l ­
tury.

. . T r a d y c y j n a  w takich m o m e n t a c h  o b ­
niżka cen  na książki  zos ta ła również  
zak ro jo na  szerzej ,  niż dawnie j .  Ob ją ła  
n ie ty lko  dzieła d a w ni e j  w y d a n e ,  lecz i 
o s ta tn ie  nowośc i  s e z o n u  ks i ęgar sk i ego ,  
n ie ty lko  po je d y n c e  to my ,  lecz i w y d a ­
nia zb io ro w e  lub większe  cykle  w y daw  
nicze (powieśc i  h i s tor yczne  Kraszewskie  
go, T. T. Jeż ,  Conrad ,  Sie reszewski ,  
Wyspiański ) .  Związek  Księgarzy  Polskich 
p rag n ie  w ten  s p o s ó b  n ie  tylko  s p o p u ­
la ryzować  ks iążkę,  lecz i uświ e tn ić  n i e ­
jako  25-lecie i s tn ien ia  organizac j i  o b e j ­
m u ją ce j  wszystkie  z iemie  polskie i 
wszys tk ie  ośrodki  ku ltury  na rodow ej ,  a 
powsta łe j  j eszcze  przed  l i s to p a d e m  1918 
r , p rzed  d n i e m  n iepodległości .

Świę to  książki polskiej  życzyćby 
oczywiśc ie  na leża ło,  by o s ią gn ę ło  ' jak 
na jpe łn ie j szy  sukces .  S twierdz ić  j e d n a k  
zgóry  na leży,  że w na j lepszym razie 
będ z i e  to  suk ces  doraźny .  Zwięk szo ny 
po p y t  na książkę  w t a n im  ty g o d n iu  p o ­
c i ą g n ie  za sobą ,  j ak  zawsze ,  z m n i e j ­
sz en i e  ruchu  w ks ię ga rn ia ch  w n a s t ę p ­
n y m  okres ie .  Niedola  książki  polskiej  
w y m a g a  z p e w n o ś c i ą  czu jne j  op iek i ,  ale 
z a s a d n ic z eg o  uz dr ow ie n ia  s to s u n k ó w  
nie  sprowadzi  ani  na jp i ęknie j szy  n a w e t  
a r tykuł  j e d n e g o  czy d r u g i e g o  l u m i n a ­
rza l i t e ra tury ani  też m e r k a n t y l n y  z a ­
b i eg  w rodza ju  d o r a ź n e g o  i p rze j śc io­
w e g o  o bn iż eni a  cen  na  książkę.

Książka polska w ok re s i e  niewoli  
była h a r t o w n y m  o r ę ż e m  w nasze j  w a l ­
c e  o u t r w a le n ie  s a m o w i e d z y  n a r o d o ­
wej,  o z a c h o w a n ie  ku l tur a lne j  o d r ę b ­
ności .  Była p o b u d k ą  i w e z w a n i e m  do 
czynu,  w szczytowych dz ie łach  nasze j  
l i t e r a tury  i nauki  w o b e c  świa ta  czę s t o  
je d y n y m  d o w o d e m ,  że i s t n ie je m y  ja k o  
na r ó d  o ch lubnej ,  n iep rzerwanej ,  wie lo­
w ieko w e j  t radycj i  ku l tura lne j .

St raci ło sw e d o m i n u j ą c e  w życiu 
zb i orow em  n a ro d u  z n a c z en ie  właśn ie  w 
okres ie  n i e pod le g ł ego  bytu ,  po  o d p a d ­
n ięc iu  o k o w ó w  wraże j  cenzury ,  po s c a ­
leniu w j e d e n  o rgani zm  rozdar tyc h  d o ­
tą d  z iem.  C oko lw iekby m o ż n a  p o w i e ­
dz ieć o la tach wojny,  w czas ie  której  
milczą muzy,  o pr zec ią ga j ącym  się g o s ­
po d a rczy m  kryzysie,  s p r o w a d z a j ą c y m  
po w s z e c h n e  zubożeni e ,  f a k t e m  jest ,  że 
te  m o m e n t y  nie w y cze rpu ją  z a g a d n i e ­
nia.  Spad ła  n iewątp l iwie  k o n s u m e j a  
książki .  Je że l i  j e d n a k  w s p o s ó b  za i s te  
z a t r w aża j ący  za ra s ta ją  t r aw ą  drogi  wio ­
d ą c e  do  ks ięgarń ,  wie lka  w tern zaiste 
wina  tych,  co  są z n a t u r y  rzeczy p o ś ­
re d n ik a m i  m ię d z y  w a r s z t a t e m  p isa rsk im  
a  pub l icznośc ią .

Księgarstwo polskie — poza chlub- 
nemi wyjątkami — nie m a szlachetnej 
ambicji krzewienia w społeczensłwie 
prawdziwej narodow ej kultury, nie w y­
chow uje szerokich warstw w kulcie dla

pię kna ,  zak lę te go  w słowie,  dla z a s o ­
bów wiedzy,  zawar tych  w p racach  uczo 
nych.  Kalkuluje  w s p o s ó b  ' eqoi s tyczny  
„ d e f l a c y jn y ”.

Małe  nak ład y  i wysoka  c e n a  eg z e m  
pla r za—stały się regułą .

Garść  ludzi zasobnie j szych ,  nie licz­
ni en tuzjaśc i  l i t e ra tu ry , ' | b ib ! jo tek i  i w y ­
pożycza ln ie  pokryją  przez s w e  z a k u p y  
n iewie l u  e gz em la rzy  kosz t  ca łego  n a ­
k ładu.  Cała jeg o  reszta s tanowi  czysty 
zysk ks ięgarza ;  m o ż n a  - ją s p r z e d a w a ć  
już  w t e m p i e  z w o ln ionem ,  s p rz e d a w a ć  
w koszykach  u licznych lub c hoćb y  z a ­
czekać  ze sp rzedażą  do... na jb liższego 
t y g o d n i a  książki.  Przy tej k r ó t ko w zro cz ­
ne j pol i tyce wydawnicze j ,  k tóra  o d z w y ­
czaja publ iczność  o d  książki ,  n ie m a  
mie jsc a  na  n ow e  w y d a n ie  na jce ln ie j ­
szych choćby  p isarzy  polskich,  a le  jes t  
p o c z e s n e  m ie j sce  dla t ł u m a c z e ń  naj- 
poś lednie j szy ch  r a m o t  zagran icznych ,  
po w ie rzonych  si łom na j ta ńsz ym ,  n a j ­
m n i e j  p r z y g o t o w a n y m  do  p ra cy  t ł u ­
m a c z o m

Sto su nk i  te  w y m a g a j ą  g ru n to w e j  s a ­

nacji .  J u ż  ze s t a n o w isk a  czysto kup ie c  
k iego  p o d s t a w ą  ka lkulac ji  wydawnicze j  
mus i  s tać  się z a s a d a  niskich c en  przy 
dużyc h  ob ro ta ch .  Ks ięgars two wyjść m u  
si we  w ła snym  zresz tą  in te r es ie  z o- 
b e c n e j  wynios łe j  rezerwy i nau c z y ć  się 
sztuki  no w o c z e sn e j  r e k l am y ,  n o w o c z e s ­
n e g o  w y sz u k iw an ia  i p rz ywią zywan ia  
do  s ieb ie odbiorcy .  Komiwojażer ,  lotna  
b ib l joteka ,  r u c h o m a  wypo życza ln ia ,  a- 
fisz i a n o n s  m u s z ą  s t ać  się n ieodzow-  
ne m i  cz y n n ik am i  sk ł a d o w e m i  a p a r a tu  
sprzedaży .

N o w o p o w s ta ł a  f l k a d e m j a  Li te r a tury  
u w a ż a ć  bę dz ie  n ie z a w o d n i e  za j e d n o  
z p ie rwszych  sw ych z a d a ń  roz toczenie  
czujnej  op ieki  n a d  ks iążką  polską.  B a ­
czyć będz ie,  by  sk a r b y  Inaszej  l i t e ra tu ­
ry stały się n a p r a w d ę  w ła sno śc ią  ogółu 
by dota r ły  do  na jszerszych  war s tw  i 
ozłociły ich szare  dni  s w e m  n ieśmier -  
t e l n e m  p ię k n e m .  D u c h o w e  b o w ie m  
war tośc i  n a r o d o w e j  ku ltury,  twórczy  do  
ro b e k  polskiej  rasy są  t a k  s a m o  n i e o d ­
z o w n e  n a m ,  s p a d k o b i e r c o m  wiekowe j  
tradycj i ,  j ak  ch le b  czy w oda .

Tylko w t e d y  s t a n i e m y  się ś w i a d o ­
m y m i  b u d o w n ic z y m i  da lszych  losów 
n a r o d u  i d o r z u c i m y  w ła sn y  wysi łek do  
ku l tu ry  świa ta .

LITWINOW W RZYMIE.
Bankiety, uroczystości, wizyty.

NEAPOL. W sobotę przybył do Ne­
apolu, na pokładzie „Conte di Savoia”, 
komisarz Litwinow, witany w p o r c i e  
przez przedstawicieli władz rządowych i 
miejskich. Po krótkim pobycie w m ieś­
cie, Litwinow odjechał pociągiem poś­
piesznym do Rzymu, dokąd przybędzie 
w godzinach wieczornych.

RZYM. Pobyt korni sarza Litwinowa w 
Rzymie przewidziany jest na cztery dni. 
Pierwsze spotkanie z Mussolinim prze­
widziane jest w niedzielę

Z okazji pobytu Litwinowa w stolicy 
Włoch, odbędzie się kilka wielkich uro­
czystości i przyjęć. Między innemi Mu- 
solini na cześć gościa sowieckiego wyda

bankiet.
Przewidziana jest również audjencja 

Litwinowa u króla Emanuela, dalej wi­
zyta w głównym obozie faszystowskim w 
Litlorio na terenach wysuszonych bagien 
pontyjskich.

W dniu 4 grudnia gubernator Rzymu 
urządza na Kapitolu wielkie przyjęcie, 
zaś wieczorem tego samego dnia odbę­
dzie się bankiet w poselstwie sowiec- 
kiem. W ramach uroczystości na cześć 
Litwinowa odbędą się również imprezy 
w poselstwach amerykańskim i tureckim, 
nadto przewidziany jest również bankiet 
prasowy z udziałem przedstawicieli pra­
sy krajowej i zagranicznej.

Wynik meczu Polska - Niemcy 0:1.
Przegraliśmy, ale z honorem przy równorzędnej grze.

BERLIN. Wynik międzypaństwowego 
meczu Polska — Niemcy przyniósł nam 
zaszczytną porażkę, wyrażającą się cy­
frami 1:0 na korzyść Niemców.

Zwycięstwo przeciwników osiągnięte 
dopiero w ostatniej minucie, uwydatnia 
coskonale przygotowanie drużyny poi 
skiej, a cały przebieg meczu dał moż­
ność stwierdzenia brawurowej gry Pola­
ków i rzetelnych ich wysiłków.

O godz. 2, wbiegających na stadjon 
piłkarzy polskich, w czerwonych kostju- 
mach sportowych, powitały burzliwe o- 
klaski widzów. Na dźwięk zagranego 
przez orkiestrę polskiego hymnu narodo­
wego, tłumy podnoszą się z miejsc, a 
wiele osób wita drużynę polską podnie­
sieniem dłoni.

Trzeba z uznaniem podkreślić fakt, 
że Niemcy zachowali się wobec naszej 
drużyny wzorowo, tak na wstępie, jak i 
przez cały czas meczu.

Pięć, pierwszych minut, upływa wśród 
olbrzymiego podniecenia trybun, a na 
bladej grze przeciwnicy badają się naw­
zajem.

Tempo gry wolne, twarde i śliskie 
boisko utrudnia ruchy.

W piątej minucie Polacy zaczynają 
atak, zakończony jednak skuteczną inter 
wencją Rasselberga. Niemcy przejmują 
natychmiast piłkę i prą na naszą bram ­

kę. Silny strzał Lehera jes t  jednak zbyt 
wysoki.

Zespół polski opanowuje powoli boi­
sko, atakując raz po raz coraz niebez­
pieczniej.

Po nieskutecznej akcji Pazurka, nasz 
napastnik, Matjas, przebija się w 15 mi­
nucie i strzela nieuchronnie głową w 
górny róg. Bramkarz Jacob  rzuca się do 
piłki i wybija ją z trudem  na korner. Od 
20-ej minuty zaczyna się okres lekkiej 
przewagi Niemców, trwający już aż do 
przerwy.

Mimo forsownych wysiłków ataku 
niemieckiego, kierowanego lewem skrzy­
dłem (Kobiersky)— wynik utrzymuje się 
bezbramkowy.

Po przerwie Niemcy rozpoczynają sil 
ny ciąg na naszą bramkę, w czem jed­
nak nasza pomoc i obrona przeszkadza­
ją im z całą skutecznością.

Od piątej minuty drugiej połowy Po­
lacy opanowują boisko całkowicie. Prze­
waga nasza jest druzgocząca.

W  6-ej, 7-ej i 8 ej minucie zespół 
polski ma trzy okazje strzałowe, ale i 
Włodarz i Urban przestrzeliwują, a sy­
tuację wypracowaną przez Pazurka psuje 
Urban złem ustawieniem się.

W pewnym mom encie Martyna, sil­
nie kontuzjowany pada i traci przytom­
ność. Znoszą go z boiska. Ocucony —

wyrywa się jednak z rąk sanitarjuszy 
kulejąc wraca na stanowisko. Zespół nie 
miecki wzmacnia tempo, ale wynik cią­
gle jeszcze pozostaje bezbramkowy.

Da końca m eczu pozostaje zaledwie 
20 sekund, gdy nagle napastnik niemiec­
ki Rosselberg przebija się przez naszą 
obronę i z trzech metrów strzela n ie­
uchronnie. Bramka nie do obronienia, 
a w parę chwil potem — gwizdek, koń­
czący zawody.

Przegraliśmy w sposób zaszczytny. 
Drużyna polska była jeśli nie lepsza to 
równa niemieckiej.

Mecz wykazał w swym przebiegu, że 
nasi przeciwnicy wcale nie są dla nas 
tak groźni. Nasza drużyna w całości nie 
zawiodła oczekiwań i zasłużyła na po­
chwałę — możemy być dumni z na­
szych piłkarzy.

Powrót Marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA. Powrócił do Warszawy 

po kilkudniowym pobycie w Wilnie Pan 
Marszałek Józef Piłsudski, którego na 
dworcu witali przedstawiciele władz rzą 
dowych i wojskowych.

Litwa nawiązuje stosunki 
handlowe z Polską.

WILNO Rozeszły się niesprawdzone 
na razie pogłoski, iż rząd litewski ma 
wystąpić z wnioskiem o nawiązanie pro 
wizorycznych stosunków handlowych z 
Polską. W związku z tern rząd litewski 
w najbliższym czasie wyśle do W arsza­
wy delegację, któraby wszczęła pertrak­
tacje z przedstawicielami rządu polskie­
go. Ze sfer oficjalnych potwierdzenia 
tych wiadomości nie otrzymano.

Najnowszy samolot 
polski za 4 tys. złotych.

Zbudował go 25-letni student.
WARSZAWA. Na lotnisku mokotow- 

skiem odbyła się próba pierwszego pol­
skiego samolotu sportowego, zaopatrzo­
nego w silnik polskiej konstrukcji.

Nowy samolot sportowy, „WK 3 ”, 
jest dziełem 25-letniego Władysława Ko' 
złowskiego, s tudenta politechniki war­
szawskiej. Konstruktor budował go wraz 
z przyjacielem swoim u siebie w miesz­
kaniu. Po ukończeniu budowy wszystkich 
części, przeniesiono samolot do hanga­
ru aeroklubu warszawskiego, gdzie go 
zmontowano.

Budowa samolotu gospodarczym spo 
sobem trwała przeszło rok. Jes t  on naj­
tańszym samolotem polskim, gdyż jak 
sam konstruktor oblicza, kosztował zale­
dwie 4 tys. zł.

W czasie pokazu, samolot oblatywał 
znany piiot Giedgowd. Próba wykazała, 
że nowy samolot posiada bardzo krótki 
start, jest zwrotny, szybko wznosi się w 
górę i posiada doskonałą szybkość mi­
nimalną.

Byli politykierzy zabierają się  
do pracy zagranicą.

WBRSZflWB. —■ W edług kursu ją­
cych pogłosek b. posłowie L ieberm an i 
Pragier, o których mówiono, że prze­
bywają w Paryżu, znajdow ać się mają 
w Czechosłowacji.

B. pos. Pragier bawi w Pradze Cze­
skiej, p. L ieberm an w Smokow cu na 
Śląsku Czeskim, Witos, Kiernik i B a­
giński mieszkają w Starej Wsi na Ś lą­
sku Czeskim, odległej o 7 kim. od g ra ­
nicy polskiej.

B. pos. L ieberm an m a zostać  kore­
sp o n d en tem  pism am erykańskich, b. 
poseł dr. Pragier zabiega o nostryfiko­
wanie dyplom u lekarskiego i wystąpi 
o prawo odbywania praktyki lekarskiej 
na Śląsku Czeskim, jako lekarz jednej 
z tam tejszych  społecznych instytucyj.
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Przeszło 86 proc. mandatów 
zdobył BBWR. w radach 

gromadzkich.
WARSZAWA. Dane o wyborach do 

rad grom adzkich na terenie 9 w oje­
wództw centralnych i w schodnich otrzy­
mano dotychczas z 19.680 rad.

Na ogólną ilość 273.413 mandatów  
radnych i tyluż zastępców , z list Nr. 1 
przeszło 236,010 radnych, co  stanowi 
86.2 proc. Z list opozycyjnych 57.403  
radnych, t. zn. 13,8 proc.

A czkolwiek dane te nie są pełne, 
gdyż z niektórych województw napływają 
dotychczas sprawozdania, jednak nie 
zm ienią one zasadniczego stosunku po­
działu mandatów, ilustrującego zw iększę  
nie się  wpływów BBWR., a olbrzymi 
spadek wpływów opozycji.

Niemcy nie wyrzekły się Al­
zacji i Lotaryngji.

PARYŻ. Artykuł p. t. „Stracony kraj, 
niezapom niany kraj“, żądający powrotu 
do N iem iec Alzacji i Lotaryngji, który 
ukazał s ię  w kilkunastu prowincjo­
nalnych pism ach niem ieckich, uważany 
jest tu jako odw ołanie pokojowych przy­
rzeczeń , danych Francji przez Hitlera.

W wywiadzie, udzielonym  przed k il­
ku dniami francuskiem u dziennikarzowi 
p. Brinon dla pisma „Le Matin”, Hit­
ler ośw iadczył wyraźnie, że N iem cy wy­
rzekają s ię  raz na zaw sze w szelkich  
praw dla Alzacji i Lotaryngji. W e wspom  
nianym artykule, który redakcje pism  
niem ieckich  otrzym ały bezpośrednio z 
biura prasowego narod.-socjalistycznej 
partji. czytamy:

„Żołnierze n iem ieccy nie oddaliby 
nigdy dobrowolnie Alzacji i Lotaryngji. 
M ożemy wierzyć, że nasza Alzacja i Lo- 
taryngja doczeka się  dnia spraw iedli­
w ośc i”.

Roosevelt będzie nadal obniżał 
kurs dolara.

PARYŻ. Z Nowego Jorku donoszą, 
że rząd waszyngtoński postanow ił zain- 
tensyfikow ać zakupy złota zagranicą.

Dzienniki amerykańskie wnioskują z 
tego, że prezydent R oosevelt zam ierza  
w dalszym  ciągu obniżyć kurs dolara w 
celu  doprowadzenia do m iędzynarodowej 
stabilizacji dewiz.

Skazano księdza na 5 miesięcy 
więzienia.

BERLIN, Trybunał nadzwyczajny w 
E ssen skazał księdza katolickiego Dro- 
tessera na 5 m iesięcy  w ięzienia, ponie­
waż rzekom o m iał on ubliżyć w czasie  
lekcji osokie kanclerza oraz ministra 
propagandy G oebbelsa.

Jako świadkow ie oskarżenia w ystępo­
wali uczniow ie katechety.

Wielkie zwycięstwo medycyny.
BERLIN. Profesor Domagk, kierow­

nik instytutu naukowego I. G. Farben- 
Industrie om ów ił w m inisterstw ie pro­
pagandy nową m etodę leczenia raka, wy­
nalezioną w instytucie dla badań raka 
w M edjolanie przez profesora Fichera.

U czonem u udało się  wytworzyć pre­
parat, który m oże być m asowo produ­
kowany. Preparat opiera się  na zasadzie  
że organizm wzm acnia sw ą odporność 
przeciwko rakowi po wprowadzeniu do 
ustroju hormonów z gruczołów  takich, 
jak śledziona oraz produktów kostnych.

Lekarstwo stosow ane jest w drodze

D źw ięk ow y  
K in o -T ea tr  jy STYLOWY"

Dziś i dni następnych 
Nowy sukces wspaniałej gwiazdy S ilv ji  
S id n ey  w najnowszym n  jvjg g" Tf* 
przebojow ym  filmie pt. W  U  1™ 1

U l I T V  W  rolach głównych: 
IL I i  S y lv ia  S yd n ey , Geo 

r g e  R aft. R eżyser ja  M arion G ering  
Te n azw is k a  m ówią  za s iebie .

Nad program: Dodatek dźwiękowy
Paramount!!.

_ _ _ _ _  Sz czegóły  w af iszach.

t lK i n o -Teatr „Atlantic
W ie lk i  p o d w ó j n y  p r o g r a m

Film o wielkiej i tragicznej miłości ar- 
cyksięcia do biednej córki poczmistrza

A R C Y K S I Ą Ż E
JAN HABSBURG

w rolach gł. IGO SYM i XENIA DESNI 
Oraz drugi program

Mistrz boksu to ja!

Już dziś pomyśl o Gwiazdce!
Najmilszym bowiem podarkiem  to 
RADJO - odbiornik w cenie złotych 
245, gwarantujący czysty, głośny 
i selektywny odbiór 40 s t a c y j
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Aresztowanie 8 lekarzy i 40  osób z personelu
szpitala żydowskiego w Warszawie.

WARSZAWA. W ładze bezpieczeństw a  
od pewnego czasu zwróciły uwagę na 
szerzącą się  w W arszawie działalność  
elem entów  wywrotowych. Szpital na Czy- 
stem  przy ul. Dworskiej 17, był śc iś le  
izolowany dla dostępu zzewnątrz, To w 
znacznej m ierze ułatw iało działalność 
kom unistów, którzy stopniow o do swej 
akcji zdołali wciągnąć personel niższy a 
naw et i lekarzy szpitala.

Akcja ogarnęła niem al w szystkie od ­
działy szpitala. W ładze bezpieczeństw a  
po uzyskaniu materjału dow odow ego, po­
stanow iły przystąpić do likwidacji robo­
ty kom unistycznej.

Oddziały wywiadowców oraz policji 
mundurowej otoczyły teren szpitala i 
budynki służby szpitalnej przy ulicy 
D w orskiej. Przystąpiono s«ybko do re ­
wizji w salach szpitalnych, w ambulator- 
jach i m ieszkaniach prywatnych. W ła­
dze śled cze  znalazły pełne potwierdzenie 
swych informacyj o działalności komu­
nistycznej na terenie szpitala w postaci 
ogromnej ilości bibuły kom unistycznej, 
pochodzenia zagranicznego, przygotowa­
nej do szerokiej agitacji na obszarze  
Polski.

Niem al rów nocześnie przzstąpiono do 
aresztow ań i rewizji na terenie całej

Warszawy w m ieszkaniach lekarzy i 
personelu sanitarnego, nie m ieszkającego  
w obrębie szpitala.

O gółem  zatrzymano 8-m iu lekarzy i 
40 osób z pośród personelu niższego. 
Wśród zatrzymanych znajdują się  w prze 
ważającej liczb ie studenci i studentki 
m edycyny, praktykujący w szpitalu na 
Czystem .

Największą sensacją są nazwiska za­
trzymanych lekarzy. Są to: ordynator
oddziału  znany warszawski miljoner dr. 
Ludwik Bregman, asystent oddziału dr. 
Jakób Munzes, dr. Henryk Landau, 
dr. M. Płońskier, dr. Flancman, dr. Mel- 
zak, dr. Kobryner i dr. From. W samym  
szpitalu ponadto aresztow ano dozorcę  
Jana Zalewskiego, w m ieszkaniu którego 
znaleziono broń i kom prom itujące dowo­
dy. Również w szpitalu została areszto- 
wana posługaczka Chana Hochman, przy 
której znaleziono obciążającą korespon­
dencję.

Rewizja na terenie szpitala odby­
wała s ię  w obecności dyrektora szpitala  
dr. Goldm ana.

Akcja likwidacyjna trwa nadal. D o­
konano szeregu dalszych aresztow ań i 
rewizyj.

zastrzyków. Wyniki są wybitnie dodatne. 
Organizm, którego wstrzyknięto nowowy- 
nalezione lekarstwo, przezw ycięża dalszy  
rozwój nowotworu; po pewnym czasie  
nowotwór zanika zupełnie.

Zdaniem dr. Domagka preparat pro­
fesora Fichera stanowi przełom  w w alce  
z rakiem.

Student sowiecki w kutrze 
amerykańskiego przemysłowca.

WILNO. Ze Stołpców  donoszą, że  
przy odprawie celnej na granicy sow iec­
kiej w N iegorełoje, w jednym  z kufrów, 
należącym  do bagażu znanego przemys 
łow ca am erykańskiego Stevsona, który 
wracał z Moskwy do Paryża, znaleziono  
ukrytego studenta politechniki m osk iew ­
skiej, który przybył na granicę polską 
bez biletu i dokum entów. W jaki sposób  
zdołał on dostać s ię  do kufra przemy­
słow ca, pozostaje zagadką. GPU areszto  
w ało ow ego studenta, nie podając jego  
nazwiska.

Zderzenie się auta ze zwłoka­
mi z taksówką.

LWÓW. —  Ruto m iejsk iego  zakła­
du p ogrzebow ego, w iozące  trum nę ze  
zw łokam i syna konsula francuskiego  
w e Lw ow ie, p. Chastanda, ekshum ow a-  
nem i na cm entarzu Ł yczakow skim , c e ­
lem  przew iezien ia  ich do Paryża, z d e ­
rzyło s ię  z taksów ką, prow adzoną przez 
szofera Jana M atusza.

Skutk iem  zderzenia taksów ka w y ­
rzucona została z w ielką siłą  na ch o d ­
nik, którym  w tym  czasie  przechodzili 
robotnicy: M łotek, Pasierb oraz P ełech . 
M łotek doznał w ielu  kontuzyj na ca łem  
c ie le , Pasierb przyduszony resoram i 
auta, ma liczne obrażenia w ew nętrzne, 
w reszcie P ełech , upadając na z iem ię , 
złam ał rękę.

Oba sam och od y  zostały  pow ażnie

uszkodzone tak, że trum nę ze zwłoka" 
mi m usiano przeładow ać na inne auto> 
które odw iozło  je na dw orzec kolejowy- 
Św iadkiem  katastrofy był konsul fran­
cuski Q hastand, który jechał z rodziną  
w sa m o ch o d z ie  za zw łokam i syna.

Potworny wybuch maszyny 
piekielna].

WIEDEŃ. Z Lubiany donoszą, iż 
nieznani spraw cy um ieścili w pobliżu  
willi jed n eg o  z w ielkich p rzem ysłow ców  
m aszynę p iek ielną z przyczepionym  do  
niej drutem , który prowadził przez dro
gę.

Gdy o zm roku p ew ien  robotnik d o t­
knął s ię  drutu m aszyna p iek ieln a  e k s­
plodow ała, przyczem  robotnik został for 
m aln ie porwany w kawałki. C zęści jego  
ciała odrzucone były na 100 m etrów . 
W szystkie szyby w willi, w skutek w y­
buchu, zostały rozbite.

D otychczas n ie zdołano ująć spraw ­
ców  zam achu, stw ierdzono jedyn ie , iż 
zam ach posiada tło polityczne.

Tajemnica morderstwa 
wyświetlona.

POZNAN. Sprawa tajem niczego m or­
derstwa popełnionego przed 2 m iesiąca­
mi w Poznaniu na osobie żony fonkcjo- 
narjusza kolejow ego Ogrodowskiej i jego  
7'letn im  synu, Stanisław ie, którego 
zwłoki znaleziono — ostatecznie wyja­
śniła się . Mordercą zarówno śp. Ogro­
dowskiej jak i 7-letniego Stasia , jest 
znany policji n iebezpieczny bandyta, Ka­
zim ierz Labędziew icz. Stanie on przed  
sądem  doraźnym. R ów nocześnie zw olnio  
ny zosta ł z w ięzienia mąż zm arłej, a 
ojciec Stasia, Ogrodowski, który przez 
szereg tygodni przebywał w w ięzieniu  
pod zarzutem popełnienia strasznej 
zbrodni.

KRONI KA.
KALENDARZYK

W t o r e k  5 g rudnia .  S abby ,  Nicela
W s c h ó d  s łońca o g. 7.27 Zachód g. 15.41

Nocne dyżury apteK.
W  nocy  z pon iedz ia łku  na w to rek :  III 

A leja , Narutowicza.
W  nocy z w to rk u  na ś rodę : S ta ry  R y ­

nek , S iedm iu  Kamienic.

Władzom kolejowym pod uwa­
gę. U z a s a d n i o n e  z a n i e p o k o j e n i e  w śród  
szerokich  w ar s tw  u rzędn ik ów  p a ń s t w o ­
wych,  uczn ió w  i tu r y s tó w  — wywoła ł  
p ro je k t  now ej  ta ryfy  ko le jowej ,  Oto,  
5 0 - p r o c e n to w a  zn iżka  ko le jowa,  przy- 
s łyg ująca  d o t y c h c z a s  u r z ę d n i k o m  p a ń ­
s t w o w y m  i uc zn io m  w czas ie  feryj 
i świąt ,  od  1 s t yczn ia  1934 rok u  b ę ­
dzie o b l iczana  w ed le  obo wią zuj ące j  
t a ryfy ,  a w ię c  bę d z i e  w ynos i ła  w re ­
lacjach  od  190 km.  nie  50 proc. ,  lecz 
33 i j e d n ą  t rzec ią  nowe j  taryfy.  S łab ą  
r e k o m p e n s a t ą  b ęd z i e  oczywiśc ie  ta 
oko l ic zność ,  że ta  s a m a  zn iżka  u d z i e ­
lo na  bę dz ie  ró wn ież  ro d z in o m  u r z ę d ­
n iczym,  b o w i e m  możl iwośc i  f in a n s o w e  
u r z ę d n i k ó w  o d  N o w e g o  Roku,  jeśli  nie 
u legły z n a c z n e m u  p o gor sz eni u ,  to 
z p e w n o ś c i ą  n ie  pop ra w i ły  się.

D o ty ch czas  n i e w i a d o m o  jak  b ę d ą  
ob l ic zane  t. zw. uc zn io wsk ie  bi lety 
m i e s i ę c z n e :  w e d ł u g  s ta re j ,  czy też  n o ­
wej  taryfy.  Kwes t ja  jes t  oczywiśc ie  
b a r d z o  p o w a ż n a  ze w z g lę d u  n a  l i czne 
rzesze  uczące j  s ię  młodz ież y ,  k o r z y s t a ­
jącej  z tyc h  b i le tów.

Jeże l i  chodzi o koła tu ry s ty czn e ,  
to  o b a w i a j ą  się one ,  że zn ie s ie n i e  
t. zw. in d y w i d u a l n y c h  zn iż ek  t u r y s ty c z ­
nych  dla cz łonków to warz ys tw  k ra jo ­
z n a w c z y ch  ( d o ty c h c z a s  33 proc, ,  od  15 
b. m.  —  25 proc.)  s p o w o d u j e  u p a d e k  
wszys tk ich  wię ksz ych  to w ąrzys tw  k r a ­
jowych,  u t r z y m u ją c y c h  s ię g łó w ni e  ze 
s k ł adek  m ie s ię c z n y c h  cz łonków,  k tórzy  
korzys ta ją  ze zn iżek  ko le j ow ych.  O c z y ­
wiście,  w . w yn ik u ,  wpły nie  to na  u p a ­
d e k  r u c h u  tu r y s ty c z n e g o ,  z k t ó re g o  
p ły ną  rów nie ż  dla p a ń s t w a  wie lkie  k o ­
rzyści.

S ł us zne  te  rozważania ,  m a m y  n a ­
dz ie ję ,  b ę d ą  wzię t e  p o d  u w a g ę  przez 
w ładze  ko le jowe.

Zbiórka książek. Z dniem  dzisiej­
szym  Komitet zbiórki książek dla ubo­
giej m łodzieży w „Tygodniu Książki Pol­
sk iej” rozpoczyna listę  nazwisk ofiaro- 
dowców. Książki ofiarowali: p. Józef
S iew icz 28 tom ów, p. m ec. Ludwik Męż- 
nicki 2 tomy.

Z e względu na przedłużenie „Tygod­
nia Książki P o lsk iej” do dnia 10 grud­
nia b. r., Komitet ponawia apel o liczny  
udział książek dla ubogiej m łodzieży. 
Książki uprasza się  składać u kierowni­
ka W ydziału Oświaty i Kultury, p J. Len- 
gasa, Magistrat, pokój N. 3

Kurs obrony przeciwgazowej i 
przeciwlotniczej dla rodziców. Sta
raniem p. Stanisław a W ieruszewskiego, 
kierownika szkoły pow szechnej Nr. 6  zo 
sta ł zorganizowany przez Pow. Kom itet 
LOPP. kurs obrony przeciwgazowej i 
przeciw lotniczej dla rodziców.

Kurs rozjsoczął się  18X1 i będzie  
trwał przez 5 sobót z rzędu od gedz. 
18 —  20-tej.

Bardzo ciekaw ie prowadzone w ykła­
dy przez instruktora Pow. Kom. L O PP., 
p. S trzeleck iego skupiają liczne rzesze  
rodziców , pragnących zapoznać się  z 
obroną przeciwgazową.

Kurs obejm uje część  teoretyczną i 
praktyczną.

MrOZy. Zima rozpoczęła s ię  już. 
Od 3 dni mróz daje s ię  dotkliw ie we 
znaki, nieprzygotowanym  na tak szybką 
zm ianę warunków atm osferycznych m ie ­
szkańcom  naszego podjasnogórskiego gro­
du. Wczoraj w południe term om etr wska­
zywał w słońcu  —  11 st. C.

W ieczorem  nastąpił dalszy spadek  
tem peratury, wskutek czego  opustoszały  
ulice m iasta. N atom iast kina, teatr i za ­
kłady gastronom iczne c ieszy ły  się  bar­
dzo znaczną frekwencją.

Z Gimnazjum To w. Szkoły Spo­
łecznej. Dnia 2 bm. w Gimnazjum Tow. 
Szkoły Społ., uczeń  ki. VI. VIII, T. Ga- 
likowski, w yg łosił odczyt, pośw ięcony  
akcji „TygodniaKsiążki”. O dczyt ten , ilu 
strowany przezroczam i i wykresam i, zo­
brazował w zw ięzłym  zarysie  rozwój 
książki polskiej od w. XVI po dzień  dzi
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siejszy, ekspansję książki tej zagranicą 
oraz sprawę czytelnictwa w Polsce wo- 
góle, a wśród młodzieży szkolnej w 
szczególności wraz z obrazem rozwoju 
czytelnictwa na terenie gimnazjum. Od­
czyt zakończył szereg rad i wskazówek, 
jak książki czytać należy.

Igiarnia wypowiedziała pracę 
robotnikom. Dyrekcja fabryki igieł wy 
powiedziała wszystkim robotnikom pra­
cę. Fabryka będzie nieczynna ed 13 
grudnia do 7 stycznia 1934 r.

Pas transmisyjny zdruzgotał no 
gę młynarzowi. W młynie wodnym we 
wsi Łobodno (gm. Miedźno) wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Współwłaściciel 
młyna Zygmunt Zalas chcąc zdjąć pas 
z koła transmisyjnego, usiłował zepch­
nąć go prawą nogą, nie zdając sobie 
sprawy z tego, jakie niebezpieczeństwo 
grozi mu wskutek tego. Nierozważny ten 
krok Zalas drogo okupił, noga bowiem 
została wciągnięta przez pas i zdruzgo­
tana. Ofiarę wypadku przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala Panny Marji.

Otwarcie nowej czytelni. Z d n i e m  
1 bm .  o tw a r ta  zos ta ła  n o w a  czytelnia,  
z a o p a t r z o n a  w na jn o w sz e  dz ie ła  na jc e l ­
n ie jszych au to r ó w  polskich i z ag ran icz­
nych .  Czyte ln ia  p r o w a d z o n a  jest  pod  
f a c h o w e m  k i e ro w n ic tw e m  i mieści  się 
p rzy ul. Kil ińskiego 5. P r e n u m e r a t a  
m ie s i ęczn a  tylko  1 zł., bez kaucj i .  Czy­
te ln ia  c z y n n a  codz ie nn ie  w go dz inach  
od  9 d o  14 i od 15 do  20-ej.

Słynny astrolog w Częstocho­
wie. W d n iu  21 wrześn ia  1916 r. gdy  
cały świa t  og a rn ię ty  był  p ożog ą  wojen  
ną,  z n a n y  i c e n io n y  as t ro log-ch i roman-  
ta,  p.  W a c ła w  Pyffel lo przepowiedz ia ł  
z a k o ń c z en ie  w ojn y  w r. 1918 i w s k rz e ­
sz e n ie  N i epo d leg ł ego  P a ń s tw a  Polsk ie ­
go  P rz e p o w ie d n ie  te  ziściły się.

O b e c n i e  p. Pyffello bawi  w C z ę s to ­
c how ie  i w h ot e lu  Kupieckim (Aleja 18) 
p rz y jm u je  l i czne rzesze  tych,  którzy 
p r a g n ą  dow ie dz ie ć  się o losie, jaki ich 
czeka  w przyszłości.

Oblała wrzątkiem przyjaciela
męża. Sąd grodzki rozpatrywał sprawę 
Apolonji Bączek, oskarżonej o oblanie 
wrzątkiem Andrzeja Jędrkiewicza, który 
wskutek tego odniósł poparzenia twarzy 
i szyi.

Zajście wynikło na tle następującemu
Mąż oskarżonej, Seweryn, pozostawał 

w przyjacielskich stosunkach z Jędrkie- 
wiczem, który dość częstym bywał goś­
ciem w domu Sączków. Obaj przyjacie­
le, wielcy zwolennicy monopolu spirytu­
sowego, urządzali dość często libacje w 
domu Bącżków, gdy zaś Bączkowa, wi­
dząc, że mąż cały prawie zarobek wy­
daje na wódkę, zaprotestowała przeciw­
ko temu, przyjaciele przenieśli się do 
mieszkania Jędrkiewicza. Dowiedziawszy 
się o tern, Bączkowa postanowiła się 
zemścić na Jędrkiewiczu, którego uwa­
żała za sprawcę nałogu pijaństwa, w ja­
ki wpadł jej małżonek.

Za pośrednictwem męża zaprosiła do 
mieszkania Jędrkiewicza, ten zaś, nie- 
przeczuwając nic złego, przybył odrazu. 
Wówczas energiczna niewiasta schwyciła 
garnek z wrzątkiem i oblała nim przyja­
ciela męża.

Sąd skazał Apolonję Bączek na 3 
miesiące więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary na przeciąg lat 3.

Kino-Teatr „EDEN” I Aleja 12
Dziś i dni  n a s t ę p n y c h  Wspaniałe arcydzieło produłfcji francusKieji

D ram at nad B o s fo r e m
Człowiek, który z a b i ł . ,
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Ulgę właścicielom nieruchomości czyniąc,
Negować nie można, słuszność za ­

stosowania ulg dla właścicieli nierucho­
mości, zalegających w podatkach.

I słuszn ie  i celowo.
C zasy są  ciężkie, wymizerowani lo­

ka torzy zalegają  w opłacie komornego, 
kam ienicznicy za lega ją  w podatkach, — 
ruch budowlany utyka.

Ale, dla równowagi' sprawiedliwości 
zadość czyniąc, ulgi dla właścicieli n ie­
ruchomości zastosow aw szy, zastosować  
j e  należy i do chudeuszów  lokatorów, 
którzy, bodaj z  pewnością, w bardziej 
godnej pożałowania sytuacji zna jdu ją  się.

B ądżcobądż i jakąkolw iek miarą mie­
rząc, za w sze  kam ienicy w łaściciel z  gło  
dującym  i bezrobotnym lokatorem poró 
wnany być nie może: pierw szy ma ogra 
niczone oochody z  lokatornego, ale ja- 
kietakie ma, drugi niem a ich zupełnie  
wcale.

Zatem , skoro jednem u ulgi się w y­
czynia, w yczynić je  na leży tem bardziej 
i drugiemu, bo nie zd a rzy ło  się by ka-

mienicznik, ten ulgowy, bez^dachu nad  
głow ą ostawał, dokąd  w łasną kam ienicę  
posiada.

A lokatora codzień na ulicę gnają, 
gdy jeno , na chleb nie mając, kom orne­
go nie płaci.

Zatem , ulgę w spłacie za ległych po­
datków  właścicielom kam ienic czyniąc, 
umożliwić trzeba i lokatorowi sp ła tę  d łu  
gu komornianego, w ratach możliwych, 
by ciężarowi w yd o ła ł i kres położyć  
w szystkim  eksm isjom  nieludzkim  i bez­
litosnym.

Bo dziś ulgowy właściciel nierucho­
mości bezw zględnym  je s t  i będzie nim 
nadal, jeżeli prawo, sprawiedliwe dla 
w szystkich, w obronę lokatora nie w eź­
mie, zw ła szcza  ulgi kam ienicznikom  czy  
niąc

Tego uczciwie pojęta dom aga się 
sprawiedliwość i na tę sprawiedliwość 
zm altretow ane oczekują  lokatorów całe  
rzesze.

Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos.
Skarga członka Spółdzielczego Banku Ludowego.

W imieniu sz wag ra  m ego,  cz łonka  
Spółdz ie lczego  B a n k u  L u d o w e g o  z 
nieogr .  odp.  zgłosi łem się do  B anku  
c e l e m  ur eg u lo w an ia  d ługu  i d o k o n a n i a  
rozl iczenia.  Szwagier  mój  J a n  Niedz ie l ­
ski j es t  c z ło nk ie m  od r. 1927, pos i ada  
ca łkowicie  wpł acony udział  w w y s o k o ś ­
ci 400 zł., z ad łu żen ie  j ego  wynos i  r ó w ­
nież z łotych 400-ta, o d  k tórych B a n k o ­
wi płaci się p r oc en ta .  Pon ieważ  z a d ł u ­
żen ie  i udz ia ł  po kr yw a ją  się w za je m n ie  
wynikła  p a r a d o k s a ln a  sytuac ja ,  że od 
własnych  p ien i ęd zy  o d  sze re gu  m i e s i ę ­
cy płaci się haracz  w formie  p r o c e n ­
tów.  Pon ie waż  o b e c n a  ciężka sy tuac ja  
n ie  pozwala  n a m  na t e g o  rodzaju fi- 
l an t rop ję  w s t o s u n k u  do B ank u,  zgło­
s i łem się w imie niu  s w e g o  szwagra  do 
dyr.  J a n u s z e w s k ie g o ,  c e le m  z l ikwido­
wan ia  na leżnośc i .  P. J a n u s z e w s k i  w 
ro z m o w i e  ze m n ą  zgodził  się na p r o ­
p o n o w a n e  w arunk i  i polecił  mi zgłosić 
s ię  naza ju t rz  do  u rzędnik a  z tern, że

te r m in  up ływu zobowiąz an ia  o znaczon y  
zos ta ł  na dz ień  29 kwie tn ia  1934 r., w 
d n iu  ty m  b o w ie m  upływa również  t e r ­
m in  dwu le t n i  w y p o w ie d z ia n e g o  prze- 
z e m n i e  udziału.

Kiedy zg łosi łem się d o  w sk a z a n e g o  
u rz ęd n ik a  zażąda ł  on o d e m n i e  z łożenia  
n o w yc h  weksli ,  zaznacza jąc ,  że w razie 
o d m o w y  s p ra w y  tej  mi nie  załatwi.

Nie  w ch o d z im y  w bliższe szczegóły  
d la cz ego  tak  s ię  p o s tę pu je .  W i e m y  j a ­
kie są  kul isy te go  rodzaju pos uni ęć .

Publ icznie  j e d n a k  p ię tnu jąc  te go  ro­
dza ju  wyzysk i u t r u d n i a n i e  c z ł o n k o m  
możl iwośc i  uz ysk an ia  kredytó w,  na leży  
zap yt ać  k iedy  sk o ń c z ą  s ię te  n i e w y r a ź ­
ne  prak tyki  B a n k u  L u d o w e g o ,  k tó rem i  
s t a n o w c z o  w in ny  z a i n t e r e s o w a ć  się 
w ładze  k o m p e t e n t n e .

W ta j e m n ic z en i  twierdzą ,  że wiele,  
wiele c ie k a w y c h  rzeczy do w ie d z i a ł a b y  
się C zęs t o c h o w a .

1

Romans 22-letniego 
m łodzieńca z w dow ą

i prowizoryczny finał.
W końcu sierpnia br. nocą do sołty­

sa w Kamienicy Polskiej zastukał 22- 
letni Wacław Jurkiewicz, prosząc o przy 
jęcie go na nocleg. Sołtys widząc przed 
sobę młodzieńca grzecznego a przytem 
nie pospolitej urody wpuścił go do 
mieszkania i poczęstował gorącą herba­
tą. W czasie rozmowy młodzieniec wy­
pytywał sołtysa, z kim w Kamienicy 
Polskiej mógłby się ożenić. Kiedy do­
wiedział się, że we wsi mieszka 38-

Kino-Teatr 
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- ż y c i a  l e k a r z a  SKazan-

Więzień
P o t ę ż n a  p r a w d a  z  ż y c i a  l e k a r z a  s k a z a ń ­
c a  i p o r y w a j ą c y  
d r a m a t  m i ł o ś c i  
j e g o  s y n a  t o  f i l m  m

Z  CZARCIEJ W Y S P Y
N i e w i d z i a n y  d o t ą d  r e a l i z m  i t r e ś ć  w  f i l -

KRZYK z za  KRAT
W roli g łó wnej  6 E R D I G E B  D

Dla m łod z ieży  d o z w o lo n e

etnia niebrzydka a ponoć dość zamoż­
na wdowa Stanisława Brzozowska na­
stępnego dnia udał się do niej z wizytą.

Młodzieniec pod dachem wdowv mu­
siał doznać przychylnego przyjęcia sko­
ro spędził tam kilkanaście dni. W mię­
dzyczasie Brzozowska sprzedała kilka 
korcy żyta, pojechała z Jurkiewiczem do 
Częstochowy i kupiła mu ubranie, la­
kierki, pasek do spodni a nawet jedwab 
ne podwiązki.

Upłynęło jeszcze kilka dni. B, dała 
Jurkiewiczowi 8 złotych na podróż do 
Kłobucka, gdzie miał on dać na zapo 
wiedzi. Jurkiewicz wziął pieniądze, u- 
brał się w nowe ubranie i lakierki po­
jechał ale już więcej w domu w domu 
wdowy się nie pokazał.

Dotknęło to Brzozowską, która skie­
rowała sprawę do sądu, oskarżając Jur­
kiewicza o kradzież ubrania, bucików 
lakierowych i ciepłej puchowej pie­
rzyny.

^Jurkiewicz stanął przed sądem, któ­
ry wychodząc z założenia, że wdowa 
sama podarowała Jurkiewiczowi ubra­
nia, lakierki itd. i że Jurkiewicz zabie­
rając te przedmioty nie popełnił żadnego 
przestępstwa oraz zbraku dowodów winy 
odnoście kradzieży pierzyny Jurkiewicza 
uniewinnił.

Opłaty stemplowe od poręcze­
nia. Niejednokrotnie zdarza się, że przy 
zawieraniu umowy między pracodawcą a 
pracownikiem osoba trzecia udziela po­
ręczenia za naprawienie przez pracow­
nika szkody, ewentualnie wyrządzonej 
pracodawcy. Ministerstwo Skarbu wyja­
śniło, iż poręczenie takie podlega opła­

cie stemplowej w wysokości 5 zł. Jeżeli 
dwie lub więcej osób udziela takiego 
poręczenia, opłata w wysokości 5 zł. 
musi być uiszczana tyle razy, ilu jest 
poręczycieli.

Wczorajszy obchód św. Mikoła­
ja w Częstochowie. Wczora j  zgodn ie  
z z apo w ie dz ią  od był  się o b c h ó d  św. 
Mikołaja,  k tó re g o  k u l m i n a c y j n y m  p u n k ­
t e m  był p rze jazd  św ię tego  u l icami m ia  
sta.  Na  ry dw ani e  z a p rz ę żo n y m  w szós t ­
kę b ia łych  koni  w o t oc z e n iu  d jab łów 
i... husa rzy  widnia ła po s ta ć  św. Miko ła­
ja. Za r y d w a n e m  p o s tę p o w a ł  l iczny 
orszak  młodzieży,  k t ó r e m u  to w a r z y s z y ­
ły trzy orkiest ry szkoln e  oraz ork ies t ra  
27 p .  p.

Przed kur ją  b i s kupią  po ohód za t r zy­
m a ł  się,  a ork ies t ra  o de g ra ła  kilka ko- 
iend,  n a s t ę p n i e  przed  d o m e m  nr. 61 
gdzie z a m ie s z k u je  p. s t a ros t a  i o d e g r a ­
no  h y m n  p ań s tw o w y .  Przed  do w ó d z  
t w e m  7 dyw.  p ie c h o ty  zos ta ł  w y k o n a ­
ny m ar sz  genera l sk i .

N a s tę p n ie  oko ło  godz.  13-ej p r ze ­
r z e d z o n y  już w s k u t e k  m roz u  p o c h ó d  
z a t r zym ał  się przed  m a g i s t r a t e m  gdzie 
na p ow i ta n i e  je g o  wyszed ł  p. kom isa rz  
Mackiewicz  oraz  p. M ackie wiczowa j a ­
ko  p rzew o d n ic ząc a  k o m i t e t u  w y k o n a w ­
czego  o b c h o d u .  O rk ie s t r a  o d e a r a ł a  1-a 
Br yga dę .

W czas ie o b c h o d u  na  ul icach s p r z e ­
d a w a n o  rózgi św. Mikołaja zam ia s t  
zwykłych znaczkó w.  Kw es ta  ta dała 
470 złotych.  Z e b r a n e  p ien i ąd ze  wraz  z 
s u m a m i  ze zbiórki  w fab ry ka ch ,  b a n ­
kach ,  sk lep ach ,  r e s t a u r a c j a c h  itd.. u ż y ­

te  b ę d ą  na z a ku p  u p o m i n k ó w  św ią te cz  
ny ch  dla ubog ie j  dziatwy.

Wyniki konkursu tanecznego w 
„Polonji". W ub. s o b o tę  w sa lo n a c h  
ho te lu  „ P o l o n j a ” odbył  się d a n c in g  t o ­
warzyski  u rz ądz ony  przez  Kom i te t  R o ­
dzicielski  G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e g o  im. 
R. T r a u g u t t a

Oko ło  godz iny  p ierwszej  po p ó ł n o ­
cy od by ł  się k o n k u rs  ta n e c z n y  na  n a j ­
p ię kn ie j s ze  ta ngo ,  w a lc a -bo s to na  i o- 
be rka .

J u r y  sędz iow ski e  pod  p r z e w o d n i c ­
t w e m  dyr.  Ko s t eck i ego  wyróżni ło  n a s t ę  
p u j ące  pary.- t a n g o — I n a g r o d a  p. inż. 
J e r z o w a  H e l m a n  i p. Kizlich i 11-ga — inż. 
A d a m o w a  H e l m a n  i p. B. Markowicz,  
lll cia p. Zofja Zie l ińska i p. Zieliński;  
walc -bos ton  ,1 a —a n o n i m o w a  ta n c e rk a  
z p. Bu czko wsk im ,  U-ga — p. Pe łk ó w n a  i 
p. P a s te r n a k ,  lll-cia— me c .  Bogobowi-  
czowa i sędz ia Filiński; o b e r e k  !-a— 
sędz ia Miszewski  i p. X , II ga  —  p. Bo- 
h e n e k  p. X , lll-cia — p. G utkowski  z 
p. X.

Za znieważenie policjanta „naro 
dowiec11 odpowiadał przed sądem.
Na ławie  o sk a rżo n y ch  w sądzie  grod z ­
k im zasiad ł  Florjan Markowski ,  t e n  s a m  
który w s ie rpn iu  d o k o n a ł  n o ż o w e g o  z a ­
m a c h u  na życie p. A l tm ana ,  cz łonek  kola 
mł odych  s t ro n n ic tw a  n a r o d o w e g o ,  jed- 
n e m  s ło w e m  „ n a r o d o w i e c ”. O co go  o- 
sk a rżo n o ?  M arkow ski  o sk a rżo n y  był o 
to,  że w dniu  13 s ie rpnia  b. r. w y c h o ­
dząc  ra no  z z a b a w y  zn ieważył  s łownie  
po l ic jan ta p e łn ią c e g o  służbę,  k tóry zwró 
cił m u  u w a g ę  na  zbyt  g ło śn e  zacho w a  
nie się na ulicy.

Na rozp rawę s p r o w a d z o n o  o ska rżo ­
n e g o  z więz ienia .  Na przewodzie  s ą d o ­
w y m  d a n e  a k t u  o sk arżeni a  znalazły cał  
kowi te  p o tw ie rd zen ie  i s ąd  skazał  krew-  
k iego  „ n a r o d o w c a  na dwa tyg odn ie  
a resztu.

Między małżonkami powstał 
spór o patefon. Do policji zgłosi ła 
się Felicja Sitko,  z a m i e s z k u j ą c a  w Kra­
kowie  i z am e ld ow a ła ,  że mą ż  jej J a n  
S i tko z k tó ry m  żyje w s^peracj i ,  w t o ­
warzys twie  s w e g o  bra t a  przyszedł  miesz  
k a n ia  jej o jca  Króla (Ł u k a s iń sk ie g o  
17) i zabra ł  pa t e fo n  oraz różne  n a c z y ­
nia s to ło we  war tośc i  570 zł

NOTATNIK.
Imprezy.

Ciekawem źródłem eksploatacji naj­
rozmaitszego typu niebieskich ptaków 
jest nasze szkolnictwo.

W listy polecające, stemple, odezwy 
zaopatrzeni „gdzieś”, „skądś” — jed- 
nem słowem z dalekich stron przybywa 
ją wszelkiego gatunku komiwojażerzy 
wiedzy i oświaty do władz szkolnych —  
inspektorów, dyrektorów i w pięknych 
ze swadą zawodową wygłaszanych mo­
wach zachwalają przywieziony przez sie 
bie towar — odczyt, seans filmowy, czy 
przedstawienie teatralne.

I niestety władze szkolne dają się 
podejść i przekonać, że „zbrodnią” by­
łoby nie przyprowadzić dzieci szkolne 
na tę czy inną imprezę.

A taki „komiwojażer” oświatowy, ze ­
brawszy grosiwo wyjeżdża na dalsze 
tournee i nie dba o skonfudowane wła­
dze szkolne, które przez swoją lekko­
myślność naraziły rodziców dzieciarni na 
kilkadziesiąt groszy wydatku, a same 
dzieci na utratę paru godzin wykładów.

Na względny tor wyścigowy nie wpusz 
czą żadnego konia bez papierów jego 
rodowych i sprawdzenia autentyczności 
tych papierów.

Inaczej jednak bywa w dziedzinie o- 
światowej.

Wystarczy, że „komiwojażer” ma blan 
kiet firmowy „Pol. Macierzy Szkolnej” 
czy t. p. instytucji ..

Nikt go nie pyta kto zacz, i co się 
robi z pieniędzmi wyłudzonemi od dzia­
twy szkolnej.

A już o pożytku duchowym podob­
nych imprez lepiej nie mówmy...

Skład artykułów technicznych
„ T E C H N O  P O L “

Sp. z ogr. odp.
Częstochowa, Piłsudskiego 7.

P o l e c a  a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e ,  w o d o c i ą g o ­
w e ,  s a n i t a r n e ,  u r z ą d z e n i a  ł a z i e n k o w e .  
R A D J O .  B A T E R J E  A N O D O W E .

Ł a d o w a n i e  a k u m u l a t o r ó w .  --



Pod kołami auta. Wczoraj o go­
dzinie 18.30 w flle i m iał miejsce nie­
szczęśliwy wypadek, którego oiiarą 
padła Marjanna Zadorska (Piłsudskiego 
21). W chwili gdy przechodziła przez 
jezdnię, nadjechał samochód, prowa­
dzony przez Józefa Fasarza (Narutowi­
cza 39) i Zadorska dostała się pod ko­
ła auta, ulegając wywichnięciu lewej 
ręki i ogólnym obrażeniom ciała. Po 
udzieleniu ofierze wypadku doraźnej 
pomocy przez lekarza Pogotowia, po­
zostawiono Zadorską na kuracji w 
domu.

Epilog kradzieży w kasynie offi-
Cerskiem. Onegdaj na wokandzie są­
dowej znalazła się sprawa Piotra Świę­
cickiego, Władysława Kozła, W łodzim ie­
rza Iluszyna oraz Stefana Węgrowskiego, 
z pośród których pierwsi trzej oskarżeni 
byli o to, że w nocy z 13 na 14 kwiet­
nia ub. r. zapomocą włamania dostali 
się do kasyna oficerskiego na Zaciszu i 
skradli waiizkę z kilkoma płaszczami 
wojskowemi i ubrania, kilka butelek 
wina i kilkanaście wódki. Skradzione 
przedmioty przedstawiały wartość prze­
szło 1,000 złotych. Kilka miesięcy po­
tem w nocy z 17 na 18 lipca powtó­
rzyła się kradzież w kasynie, a łupem  
złodziei padły rakiety tenisowe i radjo- 
odbiornik Philipsa. Drugiej kradzieży 
dokonali Święcicki i Węgrowski.

Po wysłuchaniu przemówień stron 
sąd okręgowy skazał wszystkich oskar­
żonych po 6 miesięcy więzienia, lecz 
na mocv amnestji karę tę darował.

Na tle porachunków osobistych.
Na tle porachunków osobistych doszło 
do bójki pomiędzy mieszkańcami wsi 
Własna, gm. Dźbów, Stefanem M ajch­
rzakiem a Onufrym Gidzielą. W czasie 
bójki Gidziela ugodził Majchrzaka no­
żem w prawy bok, zadając mu poważne 
uszkodzenie ciała. Gidziela osadzony 
został w areszcie.

D o a k t N r. K m . 883-33
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ­
c h o w ie  re w . 111-go J. K ossek, zam . w  Częs 
to c h o w ie  p rz y  u l ic y  W a s z y n g to n a  N r. 42, 
na zasadz ie  a rt. 602 K.P.C. o b w ie szcza j że 
w  d n iu  20 g ru d n ia  1933 r. od  godz. 10 o d ­
b ę d z ie  3ię l ic y ta c ja  p u b lic z n a  ru c h o m o ś c i, 
w  lo k a lu  t i r m y  „B r .  S w ię c k i i  S k a “ , w  Częs 
to c h o w ie  p rz y  u l ic y  I I I - c ia  A le ja  N r. 63, a 
m ia n o w ic ie : 3000 ty s ią c e  e g z e m p la rz y  ks ią  
żek  do n a b o ż e ń s tw a  „P o k a rm  A n ie ls k i- ,  
osza cow anych  na łą czną  sum ę 750 z ł., k tó ­
re  m ożna og lądać  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie j ­
scu s p rz e d a ż y , w  czasie w y ż e j o zn a czo ­
nym .

C zę s to cho w a , dn. 27 lis to p a d a  1933 r.
K o m o rn ik  J ó z e f  hLossek.

KINO .,LUNA“

N r. Km . 606/33.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zęstocho  
w ie  r e w ir u  I-g o  u rz ę d u ją c y  w  C zę s to ch o ­
w ie  p rz y  ul. W a s z y n g to n a  pod  N r. 67 na 
zasadz e a rt. 679 K .P .C . o b w ie s z c z a , że w  
d n iu  11 s ty c z n ia  1934 r. od  godz. 10 ra n o , w  
sa li p o s ie d z e ń  S ądu P ra c y  w  C z ę s to c h o w ie  
p rz y  u l. K il iń s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  s p rze d a ż  
z p u b lic z n e j l ic y ta c j i  n ie ru c h o m o ś c i m ie j­
s k ie j s k ła d a ją c e j s ię  z  p la c u  i b u d y n k ó w  
p o ło ż o n e j w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l. S ta ry  
K y n e k , p o w ie c ie  c z ę s to c h o w s k im , w o je ­
w ó d z tw ie .  k ie le c k ie m  oznacz, p o lic .  N r. 9 
h ip .  114 o b e jm u ją c e ] p o w ie rz c h n i 832*m tr !  
k w . k tó ra  s ta n o w i w ła s n o ś ć  Iz ra e ia -Z a jn w la  
K o t lie k ie g o , G it l i  K o t l ic k ie j ,  C hask la  K o t l ic  
k ie g o  i F ra jd lt  - L a j i  K o t l ic k ie j,  N ie r u ­
chom ość ta  m a u rz ą d z o n ą  ks ię gę  h ip o te c z ­
ną w  W y d z ia le  H ip o te c z n y m  w  C zę s to ch o ­
w ie .

P o w yższa  n ie ru c h o m o ś ć  z o s ta ła  osza co ­
w a n a  na sum ę z ł.  20.000 S p rz e d a ż  zaś 
ro z p o c z n ie  s ię  od ce n y  w y w o ła n ia  t , i.  od 
k w o ty  z ł.  15.000

C ic y ta n ',  p rz y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u ,  po 
w in ie n  z ło ż y ć  rę k o jm ię  w  g o to w iź n ie  w  
k w o c ie  z ł. 2.000, a lbo  w  ta k ic h  p a p ie ra c h  
w a rto ś c io w y c h  bądź w  ks ią ż e c z k a c h  w k ła d  
k o w y c h  in s ty tu c y j,  w  k tó ry c h  w o ln o  um iesz  
czać fu n d u sze  m a ło le tn ic h , i że p a p ie ry  w a r ­
to ś c io w e  p rz y ję te  będą w a r to ś c i 3/4 częśc i 
c e n y  g ie łd o w e j.  P rz y  l ic y ta c j i  będą  zachow a 
n e  u s ta w o w e  w a ru n k i l ic y ta c y jn e ,  o ile  do- 
d a tk o w e m  p u b lic z n e m  o b w ie s z c z e n ie m  n ie  
będą  poda ne  do w ia d o m o ś c i w a ru n k i o d ­
m ie n n e , że  p ra w a  osób  t r z e c ic h  n ie  będą 
p rze szko d ą  do l ic y ta c ji  i p rz y s ą d z e n ia  w la s  
no śc i na rz e c z  n a b y w c y  be z  za s trz e ż e ń  
je ż e li oso by  te  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  prze ' 
ta rg u  n ie  z ło żą  d o w o d u , że  w n io s ły  p o ­
w ó d z tw o  o z w o ln ie n ie  n ie ru c h o m o ś c i lu b  
je j  części od e g z e k u c ji i że  u z y s k a ły  p o s ­
ta n o w ie n ie  w ła ś c iw e g o  sądu, na ka zu ją ce  za 
w ie s z e n ie  e g z e k u c ji że  w  c ią gu  o s ta tn ic h  
2 -cb  ty g o d n i p rz e d  lic y ta c ją  w o ln o  og lądać  
n ie ru c h o m o ś ć  w  d n i p o w s z e d n ie  od g o d z i­
n y  8-e j do 18-te j, ak ta  zaś p o s tę p o w a n ia  
e g ze ku cy jn e g o  m ożn a  p rz e g lą d a ć  w  S ądz ie  
G ro d z k im  p rz y  u l. A le i w  C zę s to c h o w ie .

C zę s to cho w a , dn. 22 lis to p a d a  1933 r.
WIIWI    K o m o rn ik  M a c k ie w ic z .

111 kosztuie p ra n ie  k o łn ie rz y k a  z p o - 
■ W  ły s k ie m  w ie d e ń s k im , 40 g ro s z y  od ko  

szuu  s z ty w n e j i ró w n ie ż  s ta n ia ło i czyszczę  
n ie  g a rd e ro b y . C h em iczn a  P ra ln a  „ K r y s z ­
ta ł u l. B e rk a  Jo se le w icza  N r, 2.

od poniedziałku 4 grudnia r.b.
Film o dwóch generacjach 

o którym mówić będą dwie generacje

K A W A L K A D A
W rolach głównych:

DIANA WYNYARD i CLIWE BR00K

PRAWOSŁAWNY ŚWIĘTY MIKOŁAJ
I uskrzydleni pstrokato krzyżacy.

go dalecy jesteśmy, ale niechlujny ten 
dziwoląg, z prawosławnym św. M ikoła­
jem, z tektury i błaznującymi przy nim 
czerwonymi djabłami był irytujący dla 
kulturalnej i artystycznej Częstochowy.

Dlaczogo nie wystawiono pięknych 
motywów ludowych lub tradycyjnych i 
nie zaklęto w nich myśli, symbolizującej 
piękny cel imprezy?

Czy nie szkoda było pieniędzy na ten 
dziwoląg?

I jeszcze jedno: dziatwa, oczekująca 
na wymarsz pochodu na ulicy, cierpiała 
katusze —- mróz był przecież siarczysty, 
a dziatwa nędznie przyodziana i licho 
odżywiona.

To był błąd, błąd bolesny dla dzia­
twy.

Piękny był natomiast hejnał z wieży 
ratuszowej i piękne rózec?Jki tradycyjne 
cel i myśl wspaniała, godna, by przy­
jęła się jako doroczna tradycja i wierzy­
my iż to, w tradycję się przekształci.

I dlatego właśnie krytyczne te uwagi 
notujemy.

Przecież w Częstochowie mamy zdol 
nych i pomysłowych artystów —  im w 
roku przyszłym poruczyć trzeba wypra­
cowanie projektu obchodu św. Mikołaja.

Ani słowa— i myśl piękna i szlache­
tna inicjatywa sercu bliska i miła, a to 
przedewszystkiem nader pożyteerna: Czę 
stochowa dzieciom biednym na św. M i­
kołaja.

Czoło chylimy w uznaniu szlachetno­
ści i celowości inicjatywy tej —  dowód: 
hojne datki, jakie płynęły w niedzielę 
wczorajszą do puszek sympatycznych 
kwestarek.

Impreza więc udana.
A le ..
Kto tak niechlujnie zniekształcił pię­

kny pomysł inicjatora?
Rydwan, czy gondola, Boże się po- 

żal, przecież tej maszkary nie powinno 
sie obwozić po mieście, bo to kompro 
mituje poczucie artystyczne nas samych. 
Owszem, jako reklama cyrkowa byłoby 
to dobre, choć niesmaczne. Co miało 
symbolizować to, co poczciwe konie ma 
gistrackie obwoziły po mieście?

Jaskrawe było w kolorach, dziwacz­
ne w kształtach, z przyczepioną na wie­
rzchu malowanką cerkwi, kościoła, czv 
zamku?

Co symbolizować mieli uskrzydleni 
pstrokato krzyżacy bez krzyży?

Niech nas nikt o złośliwość, ani o 
przesadę w krytyce nie posądza, od te-

prawa toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych. Kalinowski skazany został na 
rok więzienia.

Na okres przedświąteczny g
Sprzedaż w yrobów  fabryki |

ŻYRARDÓW
i innych

Marja Sarbcówna
I Radomsko, Reymonta 1.

p o le c i  w  w ie lk im  w y b o rz e :  p łó t -  
na, rę c z n ik i,  o b ru s y , f ir a n k i,  

w e łn y  i t. p.

Z R A D O M S K A
— Łańcuch prasowy P. C. K. Na

gwiazdkę dla najbiedniejszych bezrobot 
nych pracowników umysłowych dotych 
czas ofiary złożyli pp.: prezes P. C. K. 
inżynier Z. Macherski zł. 30, poseł J. 
Siemieński zł. 10, prezes kupców S. 
Kaliszczyk zł. 10, F. Pełka zł. 6, J. Ko­
siński zł 5, dyr. G. Szenkler zł. 5, insp. 
P. Winiewicz zł. 5, notarjusz S. Pora- 
dowski zł. 5, F. Borow ik zł. 5, sędzia 
W. Domontowicz zł. 5, L. Krysiak zł. 
4, B. Nowicki zł. 3 i S. Kaurzel zł 2. 
Razem zł. 95.

Zarząd oddziału P.C.K. w Radomsku 
serdecznie dziękuje tym, którzy po­
śpieszyli z ofiarą i oczekuje dalszych.

— Kurs gazoznawstwa dla le­
karzy. Polski Czerwony Krzyż w Ra­
domsku organizuje kurs gazoznawstwa 
dla lekarzy, praktykujących na terenie 
naszego powiatu. W dniu 29 listopada 
b. r. w starostwie pod przewodnictwem 
lekarza powiatowego, p. dr. S. Postolki 
odbyło się zebranie lekarzy. Na zebra­
niu ustalono termin rozpoczęcia kursów 
w połowie stycznia r. 1934. Wykładow­
cami na kursie będą prelegenci — fa­
chowcy, wydelegowani z Warszawy i 
Łodzi.

— Walne zebranie Zw. Legioni­
stów. W dniu 17 bm. o godz. 10-ej w 
sali Rady Miejskiej odbędzie się walne 
zebranie Zw. Legjonistów.

— Reorganizacja Pow. Komite­
tu dla Spraw Bezrobocia. Z dniem 
1 bm. prawie wszyscy pracownicy Pow. 
Komitetu dla Spraw Bezrobocia z do­
tychczasową kierowniczką p. C. M ilew­
ską zostali zwolnieni ze swoich stano­
wisk. Redukcja ta pozostaje w związku 
z przeprowadzoną obecnie reorganiza­
cją Komitetu.

Do czasu całkowitej reorganizacji, 
przyjęty został tymczasowo p. Kazimierz 
Grabowski, a nadto Zarząd Miejski przy 
dzielił do Komitetu dwóch urzędników 
magistratu, którzy wykonywać będą 
czynności dotychczasowego personelu. 
Niewątpliwie reorganizacja powyższa 
przyczyni się do usprawnienia działal­
ności Komitetu, co oczywiście przyjęte 
będzie z zadowoleniem przez bezrobot­
nych.

— Prawda, czy złośliwość? W
nr. 274 „O rędow nika” czytamy: „Żyd
Jung, korespondent „Echa Radomsz­
czańskiego” zasiądzie niebawem na ła­

wie oskarżonych w sądzie okręgowym, 
oskarżony... itd.

Znaliśmy dotychczas tego pana ja- 
ko katolika, wolnomyśliciela (stosownie 
do okoliczności), lecz że już jest żydem, 
nie wiedzieliśmy, f l  może to złośliwość?

— 2 życia Legjonu Młodych. — 
W  ub. czwartek odbyło się tygodniowe 
zebranie Legjonu Młodych, które zagaił 
p. o. komendanta f\. Czybirow.

Na zebraniu zostały wygłoszone 2 
leferaty, z których jeden „Co powinien 
wiedzieć każdy członek Legjonu M ło­
dych" wygłosił p. Czybirow, skreślając 
w nim całokształt zadań członków Le­
gjonu Młodych. Referat ten, jak rów­
nież drugi p. t. „H istorja Obozu Niepo­
dległościowego ’ odczytanego przez p. 
Parzonkę z biuletynu pracy wewnętrz­
nej Komendy Głównej, wzbudził zain­
teresowanie.

W ostatnim referacie została wyka­
zana niechlubna działalność endecji, 
kontynuującej starą tradycję „n iedołę­
stwa politycznego” . Tchórzliwość i u- 
godowość endecji została w należytem 
świetle przedstawiona. Przeciwstawia­
jąc jej mądrą i bystrą politykę Marszał 
ka Piłsudskiego, dzięki któremu zdo­
byliśmy w r. 1918 niepodległość.

— Echa porażenia prądem. Sąd 
okręgowy w Piotrkowie rozpatrywał w 
tych dniach sprawę dyrektora elektro­
wni częstochowskiej obejmującej rów­
nież Radomsko, inż. Tencera, skazane­
go przez tutejszy sąd grodzki na 3 mie 
siące aresztu z zawieszeniem wykona­
nia kary za brak nadzoru nad siecią 
elektryczną w Radomsku, wskutek cze­
go uległa porażeniu prądem córka na­
uczyciela, Danuta Gadzińska. Przecho­
dząc ulicą, nastąpiła ona na zerwany 
przez burzę przewód elektryczny, ule­
gając porażeniu.

Sąd okręgowy uchylił wyrok I instan­
cji i inż. Tencera uniew innił na pod­
stawie orzeczenia ekspertów-fachowców 
którzy stwierdzili, że nie może być w 
danym wypadku mowy o niezachowa­
nie dozoru przez elektrownię.

— 2 sądu okręgowego. Przed 
piotrkowskim sądem oręgowym toczy­
ła się rozprawa karna przeciwko miesz 
kańcowi Radomska, Kazimierzowi Ka­
linowskiemu, lat 60, oskarżonemu o 
czyny lubieżne w stosunku do trzech 
córek nieletnich swych sąsiadów. Roz-

R A D Z I M Y  
PANI DOMU

Potrawa z nerek.
Kilka ładnych, dosyć tłustych ne­

rek cielęcych, a w braku cielęcych, 
mogą być świeże nerki wołowe, lecz 
nie ze starego bydlęcia. Ostrym no­
żem pociąć nerki na płaskie kawałki, 
nie grubsze, niż ćwierć cala. Pokrajać 
to potem, także i tłuszcz, w kawałecz­
ki wielkości orzecha małego i zalać po 
krajane zimną wodą i gdy chwilę po­
stoją we wodzie, wycisnąć dokładnie z 
krw i i ponownie zalać zimną wodą. 
Po wypłukaniu i wyciśnięciu w ten spo 
sób trzy albo nawet cztery razy, zalać 
jeszcze raz zimną wodą i pozostawić 
na dwie godziny, niech się moczą.

Napełnić naczynie niesoloną wodą 
i zagotować, a gdy zacznie wrzeć, do 
wody tej dać nerki, przedtem jeszcze 
raz wyciśnięte dokładnie i niech się 
na woinym ogniu duszą przykryte 
przez półtorej godziny, aż z wody zo­
stanie około trzy filiżanki sosu, a nerki 
są miękkie. Wtedy odstawić, aby zu­
pełnie ochłódły.

Osobno zmieszać cztery łyżki mąki 
z sosem z nerek, aby z tego zrobiła 
się gęsta pasta, nastawić nerki znowu 
na ogień i powoli dodawać tej pasty, 
stale mieszając. Dodać łyżeczkę soli’, 
troszkę mielonego pieprzu i papryki, 
zależnie do smaku i trzy łyżki masła. 
Jedno na twardo ugotowane ja jko w i­
delcem rozdrobić zupełnie i również 
dodawać potrosze do duszących się 
nerek, a gdy ze wszystkiego zrobi się 
dosyć gęsta zaprażka, odstawić i podać 
na stół. Do nerek w ten sposób przy­
rządzonych bardzo smaczne są zapie­
kane, gniecione kartofle albo grzanki.

Nerki wieprzowe po małopolsku.
Przekroić na pół nerki i namoczyć 

je w paru wodach, następnie wytrzeć 
je na sucho, posolić, popieprzyć, obsy­
pać mąką i usmażyć na smalcu na ru ­
miany kolor. Rumiane nerki ułożyć na 
talerzu a na tej samej patelni podsma­
żyć cebulę, dać parę ziarnek km inku, 
skropić wodą, zagotować i przed poda­
niem do stołu polać tern nerki i w y­
lać.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ M E N O M A “

w ł. MARJ&N ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja  21, teł. 2448
PRZYJM UJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism kra jow ych i zagranicznych. 
POLECA: D z ienn ik i i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE; W yroby ty to n iow e , papiero­
sy, oraz znaczki stem plowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE b ile ty  ulgowe i m iesięczne 

autobusów m ie jskich.
O BSŁU G A SZYBKA 1 SO LID N A .

I I UWA6AI I
POSIADACZE PATEFONOW.

nabywajcie najnowsze przeboje p ły f gram o­
fonowych w najw iększym  wyborze, p o  c e ­

n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h

w firmie A. W A S H E R M A N  
skład rowerów I części.

C z ę s to c h o w a ,  u l .  B e r k a  J o s e le w ic z a  4 
daw n ie j Ogrodowa.

Potrzebni chłopcy 
do rozsprzedaźy SŁOWA
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Pragniesz — — to prayjdź^do0*™ ? RADJOLUKS—
i posłuchy nowoczesnego 3-Umpowego odbiornika fabryHi NATAWIS ze stacjami KrótKofalowemi od 20 do 60 metrdw. 
i l , e  Posla<laII»' wsieiHie materjaJy radjowe a tallże eleKtryczne. — Wykonywa instalacje siły i światła elektrycznego.

Miasteczko Krzepice protestuje
przeciwko oszczerczej opiuji Korfantowskiej'„7-mio groszowkś'

i .
Otrzymal i śmy,  s p rośb ą  o umiesz­

czenie na s t ę p u ją c y  a r tykuł :
Na umieszczony w dz ienniku  i l u s t r o ­

wanym „7 Groszy "  z dnia 13 i 14 li- 
a topada 1938 roku w dz ia le  „Z w ę d r ó ­
wek po Polsc e*  w a r t y k u l e  pt.  „ S m u tn y  
obraz mi as te czka  Krzepice*  pros zę  o 
umieszczenie  w imię bezs t ronn ośc i  i 
spros towan ia  z g r u n t u  fa ł szywych w 
tym a r ty k u le  wiadomości  n a s t ępu ją cego  
wyjaśnienia:

Miasto Krzep ice ,  w powiecie  c z ę s to ­
chowskim l iczy 6,000 mieszkańców,  z 
czego przypada  na ludność  c h r z e ś c i j ań ­
ską  4,494 osoby,  a ludność  żydowską  
1,506 osób. Z arząd  m ia s t a  składa  s ię  z 
5 osób, w tem 4 narodowośc i  po lskie j  i 
j edna  żydowskie j .  Prze ło żo ny m g m in y  
mias ta  Krzepic  j e s t  b u rm is t r z  p. S k o w ­
roński ,  a z a s t ępcą  je g o  p. Konieczko ,  
n a to mi as t  p. Malatyński  j e s t  s e k r e t a ­
rzem Za rządu  Mie jsk iego.  Bu rm is t r z  
p. Skowroński ,  j ako  prz e łożony Z arządu  
Miejskiogo,  pełni  poruczone  czynnośc i  
o raz  wynika jąc e  z uchwał  o r ga nu  s t a ­
nowiącego jednoosobowo,  ko leg ja ln a  zaś 
działalność Z arządu  Mie jsk iego  j e s t  ści­
śle ogran iczona  przepisami  u s ta wy s a ­
mo rządowej  i p rze j aw ia  się w formie 
uchwał .  Bu rm is t r z ,  p. Skowroński ,  znany  
na t e r e n i e  tut .  mias ta  dz ia łacz  społecz­
ny o wysokie j  ku l t u r ze  i in te l igenc j i ,  
p racu jący  od s ze regu  la t  w wie lu in­
s t y t uc ja ch  społecznych  o c h a r a k t e rz e  
spółdz ie lczym i oświa towo k u l tu ra ln ym ,  
wykaza ł  wybi tne  zdolności  o rg a n iz a c y j ­
ne i ad m in is t ra cy jn e ,  z godno śc ią  p ia ­
s t u j e  powierzony  sobie urząd,  nie może  
więc być o tem mowy, aby rej  w M a ­
gis t ra c ie  pozwoli ł  prowadzić  osobie n i e ­
powołanej .

Zaznaczam tu ta j ,  że ławnik  n a r o d o ­
wości  żydowskiej  nosi nazwisko  B e n d y k  
a  nie  B ra u n s z t a j n .

W sprawie  gospodark i  mie jskie j  na 
te r e n i e  tut .  mias ta  zaznaczam,  że dz ia ­
ła lność  us t ro jowych organów mia s ta  t.j. 
Bady  Miejskie j  i Zarządu  Mie jsk iego 
może  się poszczycić dużemi  r e z u l t a t a ­
mi, czego dowodem, że pomimo t r u d ­
ności  m a te r ja ln ych ,  pobudowano gm ach  
7-k lasowej  szkoły powszechnej ,  rzeźnię ,  
wzniesiono w s t an ie  surowy m budynek  
na  kąpie le  ludowe,  pobudowano 6 kim. 
drogi  bi tej ,  ułożono 24,000 mtr .  kw. 
bruku  na ulicach mias ta ,  p r zyczyniono  
s ię  w znacznym s topniu  do u t rz y m a n ia  
s z p i t a la  pow szechn ego  i poradni  przo-  
c iwjsg l i czne j  i p rzec iwgruź l icze j ,  odda­
j ą c  na  umieszczenie  ty ch  ins ty tucyj  
bezp ła tn ie  loka le  w b udynk ach  w ła s­
nych ,  o raz  u t r zym an ia  t r z e c h  p r z e d ­
szkoli ,  k tó r e  z p  swoich obowiązków wy­
w ią zyw a ły  s ię na leżyc ie,  co p o t w i e r ­
dz a ją  l u s t r a c j e  władz nadzorczych,  —  
Ust ro jowe  władze mie jsk ie  zawsze  k o ­
r z y s t a ł y  i k o r z y s t a j ą  z pełni  swoich 
praw ,  nadany ch  im us tawowo i żadnemi  
o gr an i czeni am i  ze s t r o n y  swoich  bez ­
p o ś r e d n i c h  władz k rę p o w a n e  nie były,  
a  p r zec iw n ie  w poczynaniach  swoich  
zawsze  zna jd uj ą  tam życzl iwość  i po- 

' par c ie .
Pr zechodząc  da le j  do dz ia ła lności  

Z a r z ą d u  Mie jsk iego  z zak re su  opieki  
społeczne j ,  należy s twie rdz ić ,  że F u n ­
d a c j a  im. śp. K a t a r z y n y  B udrewiczowe j  
d la  s t a r ców  w Krzepicach ,  a d m i n i s t r o ­
w ana  przez  Z a rz ą d  mias ta ,  mimo t r u d ­
ności  m a t e r j a l n y c h ,  u t r z y m a n a  j e s t  w 
ca łkowi te j  możnośc i  wykonania  swego 
zad an ia  i zn a jd u ją  w niej  p r zy tu łe k  
b iedni  s ta rcy ,  zasi lani  w m ia rę  m o ż­
ności  zapomogami  p ien ięźnemi ,  a że 
j e s t  p rzepe łn ion a ,  to świadczy  o je j  
celowości .

P r a g n ę  tu  tylko spros tować ,  że do 
p rz y tu łk u  nie do s ta ją  s ię  s ta r cy ,  k t ó ­
r z y  ma ją  dużo szczęścia,  a ci, k tó r z y  
teg o  przy tu łk u  na jba rdz i e j  po t r zebu ją .  
Nie kończy s ię  tu  j edn ako ż  dzia ła lność  
Z a r z ą d u  Mias ta  z dz iedz iny  Opieki  Spo­
ł e c z n e j ,  p rzychodzi  on bowiem w znacz­
ne j  m i e r z e  z pom ocą  tym,  k tó rz y  je j  
a s to tn ie  po t rzebują ,  co i l u s t r u j ą  p r z y ­

toczone  niżej  w ydatk ow ane  sumy na 
lecznic two i opiekę  społeczną.  Na  po­
wyższy  cel  wyda tkow ano w os ta tn ich  
t r zech  la tach:

w roku  1930 —  zł. 6,857.42
w roku 1931 —  zł. 19,939.76
w roku  1932 — zł. 8,431.86

Oczywiśc ie  gumy te w s tos unku  do 
pot rzeb ,  są małe,  a le  czyż w innyc h  
miejscowośc iach  j e s t  l ep ie j?

Z wyda tną  pomocą rodz inom,  zna j ­
dującym się w c iężk ich  warunka ch  ma- 
te r j a lnych ,  p r zychodzi  op iekun  społecz­
ny  mi as ta  Mr.  K o n s t a n t y  Or łow­
ski,  oraz S towar zys zenie  P a ń  Mi łos ie r ­
dzia, u rządza jąc  na  rzecz b iednych  
zbiórki ,  k tó r e  łącznie  ze s ta łemi  mie- 
s ięcznemi  składkami  g r o n a  osób dobre j

woli bardzo znacznie  przyczynia ją  się 
do u lżen ia  doli po t r zebu jąc ych .

Spra wa bezrob o tn yc h  i ich r e j e s t r a ­
cji w świe t le  p raw dy  p rzeds ta w ia  s ię  
nas tępując o:  każdemu,  chociaż t r oc hę  
obeznanemu z przepisami  z te j  dzie­
dz iny ,  wiadomem j e s t ,  że r e j e s t r a c j ę  
b e z r o b o tn y c h  pro wa dzą  P a ń s tw o w e  
U r z ę d y  P o ś re d n ic tw a  P r a c y  i w y s ta ­
wia j ą  odpowiednie  leg i tyma cje ,  a nie 
Za rz ą d y  gmin  mie jsk ich  i wie jskich ,  te 
o s ta tn ie  prowadzą  bowiem ty iko  kon­
t r o l ę  bezrobotny?h .  Z arząd  mia s t a  nie 
pobiera  abso lu tn ie  żadnych  opła t  na 
bezrobo tnych ,  nie może  ich p rz e to  od­
prow adzać  do Częs to chow y  i żade n  z 
urzędn ikó w Zarządu  Mias ta  takich  infor- 
macyj  udzie l ić  nie mógł.

(C. d. n.J

Ku uwadze rodziców.
Z n ad e jśc iem  zimy.

Uta r ło  się mniemanie ,  że w zimie 
dzieci  i młodzież  na leży ciepło ubierać  
i nie pozwalać na  d ługie  przebywan ie  
na  o tw ar t em  powie t rzu ,  gdyż  mo gą  się 
ła two przeziębić.  Mniemanie  to oczywi­
ście j e s t  b łędne  i dopro wadza  do s t r a ­
cenia dla dzia twy j e d a e j  z na jzdrow­
szych  pory roku.

Zima bowiem j e s t  bezwzględnie  na j ­
zdrowszą porą  roku,  a świadec twem t e ­
go niech będz ie  wysoki  s ta n  zdrowotny  
narodów, zamieszkujących  k ra je  północ­
ne, a zły —  narodów,  zamieszku jących  
południe.

Nowe p rogr am y  ćwiczeń c ielesnych,  
zarówno w szkole  powszechnej ,  j ak  i w 
g imnazjum,  postawiły w yraźn ie  w y m a ­
gan ia  prowadzenia ,  n a w e t  z na jmłodszą 
dziatwą,  zabaw i g i e r  na  śn ie gu  i lo ­
dzie,  wychodząc ze s łu sznego  założenia,  
że musimy przyzwyczaić młodzież do 
rnchu  na  świeżem powie t rzu  w różnych  
warunka ch  a tmosferycznych .

Prz yzw yc za jen i e  to, czyli  z a h a r t o -  
wywanie ,  musi s ię  odbywać pod okiem 
wykwal i f ikowanych  wychowawców, a nie 
ja k  dotychczas,  na własną  r ę k ę  młodzie 
ży. Bo młodzież h a r to w a ła  s ię i daw­
niej,  lepiąc ba łwany ze śniegu,  lub śl i­
zga jąc s ię  w rowie,  mimo, że n ie ty lko  
n ik t  j e j  do tego  nie zachęcał ,  ale p r z e ­
ciwnie,  częs to  wzbraniał .

Wzbrania ł ,  gdyż  dz ia twa  tego  nadu ­
żywała,  gdy  ty mczasem  te raz ,  będzie 
się zabawiać zdrowo i godz iwie .  Od za­
bawy n ieda leka  j e s t  już  droga  do g ie r

i spor tów,  a właśnie szkole  chodzi  za ­
równo o u sp ra wn ia n i e ,  j a k  i o zdrowie  
dziatwy.  Obok zd row ia  i usp ra w ni en i a  
wy su wa s ię  t r z e c i  czynnik  —  wyc how a­
nie,  k t ó ry  w sp o r ta ch  z imowych może 
być s i lnie  zaakcentowany.

Największą  t rudnoś c ią ,  z j a k ą  się 
może  spotkać  nauczyciel  ćwiczeń c ie le ­
snych,  re a l iz u j ący  zabawy na  śn i e g u  i 
lodzie,  to będz ie  pewna  n iechęć  rodz i ­
ców, k tó rz y  w obawie  o swe pociechy,  
go towi bę dą  oponować przec iwko „ w y ­
prowadzeniu  takich m a le ńs tw  na  s t r a ­
szny  m r ó z ” .

Do tych  właśn ie ,  pe łn ych  obaw r o ­
dziców, na leży zwrócić się z apelem, 
że by  nie przec iws taw ia l i  się t emu,  co 
uznane  j e s t  za dobre  przez  s z e r e g  na­
rodów kul tur a lnyc h ,  a co s tanowi  jed en  
z na j le ps zych  punktów nowego p r o g r a ­
mu ćwiczeń c ie lesnych .

Rodzice  nie powinni  mieć obaw, że 
dzieci s ię  poprzez iębia ją .  Przec iwnie .  
Uodporn i ą  się na  s z e r e g  chorób,  j ak  
n ie ży t y  gard ła ,  płuc i wsze lkie  zaz ię ­
bienia.  B ęd ą  s i lnie j sze  i zdrowsze.  A 
tylko  zdrowi i si lni  mo gą  pracować  wy 
datnie.  I nie na le ży  obawiać się p rze ­
sady  ze s t r o n y  wykwali f ikowanych wy­
chowawców.

Polsk i  nauczyc ie l  ma  tak  wysoko 
wyro b io ne  poczucie odpowiedz ia lnośc i  
za pow ie rzoną  mu dz ia twę  i n a  ty le  
j e s t  fachowcem,  że nie  naraz i  dzieci 
ani  na n ie szczęś l iwy wypadek,  ani na  
przez ięb ien ie .  Z.

Z KffAJU.
ZegareK zdradził świętokradców.

W swoim czas ie  pope łnione  zostało 
w kośc ie le  w Kaliszu świę tokradz two.  
Łupem złoczyńcy padły kosz towności  i 
vota wartości  3,640 zł., oraz zawar tość 
7 puszek z ofiarami.

Dzięki energ icznemu ś ledz twu władz 
policyjnych, złoczyńcy zostal i  ujęci  i o- 
becnie zasiedli  oni na  ławie oskarżonych 
sądu  okręgowego.

Ciekawemi  drogami  szło śledztwo.  
W dniu popełnieni© świę tokradztwa zgło 
siła się do jubilera kaliskiego Kafemana 
m łoda  kobieta,  chcąc  sprz edać  zegarek.  
Jubi le r  kupił  go, zar azem prosząc ową 
panią o okazanie dowodu osobistego.  
Kupiec ten przez pośrednika  o de s ła ł  z e ­
garek do zegarmist rza  Sti l lera,  ce lem po 
mownej sprzedaży go.

Dziwnym t ra fem,  zegarmis trz  poznał,  
że zegarek ton był kupiony przed d w o ­
ma laty przez jedną  z pań,  która n a s ­
tępnie  dała go jako  of iarę do kościoła.  
Wiedząc o kradzieży w kościele,  zegar ­
mist rz  zawiadomi ł  o tym fakcie policję.  
Od  Kafemana dowiedz iano sią, iż owa 
pani nazywała s ię  Helena  Hermanowicz  
i zamieszkiwała  w hotelu Wiedeńskim 
wraz  ze swoim kochankiem,  S ta n is ła ­
w em  Kozakiem. Gdy u d ano  s ię do  hote

lu, zbrodn icza  para uda ła  się w n ie wia ­
domym kierunku.  Okaza ło  się, że S t a ­
nisław Kozak był znanym z łodz ie jem ko 
ścielnym, pode jrzanym © popełnien ie  już 
kilku świę tokradz tw.

Rozes łane  listy gończe  doprowadziły 
do  ujęcia św ię tokradcy  oraz  jego spól 
niczki.

Są d  ska za ł  24-letniego S. Kozaka na 
3 lata więzienia z pozbawieniem praw 
obywatel skich  na przeciąg 5 lat. Helena  
Hermanowicz  skazana  zosta ła  na 1 rok 
więzienia.  Jub i le r  Kafeman za kupno 
skradz ionego  zegarka  skazany zos ta ł  na 
100 zł. grzywny.

Ogrodowsiią i jej synba zabił 
bandyta Łabędziewicz?

W pią tek w godzinach  wieczornych  
rozesz ła s ię w Poznaniu  sensacyjna  po­
głoska o a resz towaniu  właściwego spraw 
cy zamordowan ia  śp. Marji  Ogrodowskiej  
i jej 7-letniego synka Stasia.

Ma nim być n iebezpieczny bandyta  
Kazimierz Łabędz iew icz ,  który w kwie t­
niu b. r. zos ta ł  zwolniony z więzienia 
we Wronkach,  gdzie odsiadywał  ki lkulet  
nią karę  za napad.

Łabędziewicz  znany był  pod nazwis­
k i e m ,  krwawy Kasku” lub też  „ D u s i ­
c iel” . Był  on dobrym zna jomym Ogro* 
dowskich  i żył z nimi w przyjaźni.  P o ­

t rzebując  pieniędzy,  postanowi ł  zdobyć  
je i w tym ce lu  przemocą  wtargną ł  do 
mieszkania  Ogrodowskie j,  którą napad ł  
i udusił ,  a dopiero po tem,  gdy Ogrodow 
ska nie dawała  znaku  życia, zada ł  jej 
kilka ciosów s iekierą w głowę.

Po  dokonaniu tego czynu,  uda ł  się 
Łabędz iewicz  na ul. św. Marcina,  gdzie 
przed  szkołą  po w szechnę  oczekiwał na 
Stasia  Dziecko da ło  się namówić  do 
pójścia z Łabę dz ie wiczem do Golędzina,  
gdzie Łabędz iewicz  S tas ia  udusił ,  a zwło 
ki porzuci ł  w si towiu.

Po  dokonaniu  zbrodni ,  m ord e rc a  u- 
krywał się w mieszkaniu  swego z n a j o ­
mego  przy ul. Górna Wilda. W piątek 
Łabędz iewicz  mia ł  s ię p rzyznać  do  zbro 
dni; p rawdopodobnie  s tan ie  on przed  są 
d e m  doraźnym.

Równocześnie  kwes t ja  zwolnienia S ta  
n is ława Ogrodowskiego,  który przez  dwa 
mies ięc e  n iewinnie  pr zes iedz ia ł  w wię ­
zieniu jest  sprawą  najbl iższych godzin.

Władze  pogłoski  tej nie dementu ją ,  
więc  widocznie  musi  być w nie! dużo 
prawdy.

Krwawa walha w zaścianbu.
W zaśc ianku  Kuniewszczyzna  pod 

Wilnem rozegra ło s ię na s tę pu ją ce  zaj ­
ście:

Do zaśc ianka  tego  w poszukiwaniu 
za skradz ionem d rz e w e m  przybyli z 
Wilna radca  Zaharyski  w towarzystwie 
p. Przeda lińskiego,  ga jowego Radziuna  
i parobka  Kozłowskiego.  Gdy przybyli 
i weszli  do mie szkania  J ana  S tankiewi­
cza,  członkowie rodziny Stankiewiczów 
rzucili  się na  nich,  pobili  ich, obalili 
gajowego na  z iemię  i rozbroil i  go. W 
tym m o m e n c i e  Przeda l ińsk i  da ł  rozkaz 
s t rzelania.  Radz iun st rzel i ł  dwukro tn ie  
do S tankiewicza  Jana ,  ran iąc go w ple­
cy a A dam a Stankiewicza  w ramię.

Kpi Kapciub sbazany na 10 mies. 
aresztu za zabójstwo żony-pijaczbi

W piątek, który był zarazem o s t a t ­
nim dniem procesu ,  jaki toczył  się przed  
okręgowym są d e m  wojskowym przeciw 
kpt. Kapciukowi,  składal i  o rzeczenia  rze  
czoznawcy dr. medycyny Naramowski z 
Poznania  i Paczeski .

Z orzeczeń  tych wynika, że kpt. Kap 
ciuk w chwili dawania  świer te lnych st rza 
łów do swej żony śp. Salomei,  pos iada ł  
znacznie  ogran iczoną  zdolność  rozpoz­
nawania  czynu. Poza  t e m  rzeczoznawcy 
przeds tawil i  t r aged ję  współżycia kpt.  
Kapciuka z żoną,  zaznacza jąc ,  iż ona  
przez swe n iee tyczne postępowanie,  po­
wodowała  c iężkie  urazy psychiczne  u 
tego niezwykle drażl iwego cz łow eka.  
Po  przemówieniu  prokura tora  mjr .  Z a ­
górskiego,  o raz obrońcy dr. Leisera,  kpt.  
Kapciuk w o s ta tn ie m  s łowie powiedział ,  
iż wszystkie zeznania  jego były szczerą  
prawdą.

Są d  po 3 godzinnej  naradz ie  wydał  
wyrok, mocą  k tórego kpt. Kapciuk sk a ­
zany zos tał  na 10 mies ięcy  a r esz tu  z za 
wie szeniem na 2 lata.  S ą d  zas tosował  
niski wymiar  kary ze względu  na to, iż 
kap itan pope łni ł  swój rozpaczl iwy czyn 
z powodu n ieobl icza lnego postępowania 
żony swej,  na łogowej  alkoholiczki.  Tak 
oto zakończył  s ię t en  ostatni  akt  t ragi­
cznego d ram a tu  małżeńskiego.

UcieHając przed napastnibami 
zgnietli chłopca na śmierć.
Onegdaj  w godz ina ch  wieczornych 

na do m  Uzd*winusa  Aleksandra w ko- 
lonji Baryszki  w pow. o lkiennickim n a ­
padli  mieszkańcy  dwóch sąs iednich  wio­
sek, którzy obrzuci l i  kamieniami  dom, 
powybijali  szyby i zniszczyli  u rządzenie  
wnęt rza  domu. P o  ode jśc iu  napas tników 
pod  łóżkiem zna leziono zwłoki 1 1 -let­
niego ch łopc a  S tan is ława Łanikajtisa.

Ja k  się okazało,  goście  weselni ,  któ-

ZĘBY, korony , n ostk i — w p ra w ia  
L E K A B Z> E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty c y n y ch  gdyż 
im n ie w o l i ło  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm inis tr .  p ism a  .C z y ­
stość" lub  od a u to ra  L ek a rz a -D en ty s ty  
MICHAŁA G REJNIECA  w  C zęstochowie,  
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rzy w tym czasie byli w domu i na któ 
rych urządzano napad, chcąc się ukryć 
za piecem powskakiwali na łóżko, pod 
którem znajdował się ukryty chłopiec i 
zgnietli go na śmierć. Policja wdrożyła 
dochodzenie przeciwko mieszkańcom 
wsi Jurgiszki i Popiszki.

MiezwyMIa operacja
ranionego w walce żubra.

Jak  wiadomo w lasach ks. Pszczyń­
skiego, w Jankowicach,  pod Pszczyną,  
w osobnym rezerwacie żyją żubry,  któ­
rych uchowało się u  sztuk, a mianowi 
cie 6 byków i 5 krów.

Przed dwoma tygodniami podczas ry 
kowiska przyszło do gwałtownej  walki 
między dwoma byczkami, dwuletnim i 
t rzyletnim żubrem. Dwuletni żubr został 
ciężko pokaleczony przez przeciwnika, 
do tego stopnia,  źe obawiano się is 
zwierz zginie.  Zwierz odniósł bardzo 
ciężkie rany na szyi i całem ciele.

Wezwano weterynarza powiatowego 
z Pszczyny,  d-ra Leśniewskiego,  k tóry 
udał się do Jankowie i tam dokonał o- 
peracji  u pokaleczonego, dwuletniego 
żubra. Operacja odbyła się 22 listopada 
br. przy pomocy służby leśnej i ]§-tu 
wynaję tych robotników. Operacja t rw a ­
ła cztery godziny. Dwie godziny trwało 
krępowanie rannego żubra, dwie godzi­
ny sama operacja.  Odbyła się ona bez 
narkozy.

W czasie operacji  przedewszystkiem 
zaszyto i wyczyszczono olbrzymią ranę 
w żołądku. Następnie wycięto nadgni łą 
część żołądka. Stwierdzono również,  źe 
żubr ma przebi te jeli ta.

W dwa dni po operacji  żubr zdechł, 
ponieważ zanadto był poraniony. Ks. 
Pszczyński  ofiarował żubra Muzem Ślą­
skiemu w Katowicach. Skórę ot rzyma 
Muzeum Śląskie,  a szkielet  podarowany 
zostanie Akademji Umiejętności w Kra­
kowie.

Ta niezwykła operacja dokonana na 
rannym żubrze, stanowiła wielką sensa­
cję wśród okolicznej ludności.

P ięk n ość nadajg
wyroby mag. W .  Paździerskiego

Krem „HALINA" 1
u su w a  piegi,  wągry, żó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" 2
id ea ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u suw a  z m a rsz c z k i .

Raiujcig w ło sy
U żyw ajc ie  b a ls am  zio łowy 

mag. W .  P a ź d z ie r s k i e g o .
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(nie  fa rb a )  u suw a  
s to p n io w e  siwiznę.

Oehlbaum, wyszukał krewnych Lawyków 
w Chodorowie.

Tragedja niewinnie skazanego i uja­
wnienie rzekomej ofiary mordu po 33 
latach wywołała wielkie wrażenie w ca­
łej okolicy.

„Mag" 2
Do nabycia w  Aptekach i B ro g e r ja e h

Fabr. C tiem . Kosm. „ P H A R M A C H E M IA "  Bydgoszcz

R A D J O .

Zbrodnia sądowa ujawniona
po 33-ch latach.

Niewinny zginął w  więzieniu, a żona Jego z rozpaczy popełniła
sam obójstw o.

Składajcie ofiary  
na bezrobotnych!

Wprost  nieprawdopodobna his tor ja  
wyszła na jaw pe 33 latach w Chodoro 
wie. Około 1900 roku mieszkało tam 
dwnch braci, Aleksander i Henryk Ła- 
wykowie, którzy byli w ustawicznej kłó 
tni ze sobą o majątek.  Starszy brat,  A- 
leksander,  będąc si lniejszym i mając 
do pomocy żonę, obijał Henryka Lawy- 
ka do nieprzytomności.  Pewnej  nocy 
Henryk Lawyk zniknął  w tajemniczy 
sposób bez śladu.

Na wieść o tem żandarmerja  aus tr ja  
cka rozpoczęła energiczne dochodzenia, 
a znalazł się również świadek, rolnik, 
Michał Zwozda, k tóry zeznał, że k ry ty ­
cznej nocy, s łyszał nad pobliską rzeką, 
jakieś  krzyki i że jakiś człowiek rzucił 
do rzeki jakiś duży, ciężko naładowany 
worek. Powstały podejrzenia,  że H e n ry ­
ka Lawyka zamordował jego br t, Alek­
sander.

Aresztowany oświadczył, że o znik­
nięciu bra ta  dowiedział się dopiero r a ­
nem, wyrażając przypuszczenia, źe bra t  
jego zapewne uciekł z domu, zabierając 
ze sobą ki lkaset koron i kosztowniejsze 
przedmioty.

Żona aresztowanego Aleksandra,  plą 
cząc się w zeznaniach, oświadczyła, że 
z domu nic nie zginęło, twierdząc j e d ­
nak, że mąż jej  nie mógł popełnić bra- 
tobójstwa, tembardziej ,  że krytycznej  
nocy wrócił do domu w dobrym h um o­
rze,  a kiedy żona namawiała go, żeby 
wyrzuci ł brata,  zbił ją, a nas tępnie u- 
padł na łóżko, płacząc; „Żiłu ję ,  że do­

tychczas żyłem z nim w niezgodzie 
przecież to j e s t  mój b i a t ”.

To zeznanie żony powiększyło j e s z ­
cze podejrzenia.  Aleksander Lawyk s t a­
nął przed sądem, który skazał go na 
karę śmierci, za zbrodnię z premedy­
tacją. W drodze łaski karę tę  zamienio 
no mu na dożywotnie więzienie.  Wyrok 
zapadł w 1901 roku.

W parę lat  później Aleksander  L a ­
wyk zmarł w więzieniu, a żona jego po 
pełniła samobójstwo z nędzy i s t ra sz­
nej rozpaczy.

Mijały lata, przyszła wojna świato­
wa i cała sprawa poszła w zapomnie­
nie, aż nagle w październiku br. nade­
szła do Chodorowa wiadomość o spad­
ku, który pozostawił  po sobie zamożny 
kolonista argentyński,  k tóry zmarł  w 
Buenos Aires.

Przed śmiercią Henryk Lawyk wez­
wał notarjusza i opowiedział o tem, jak  
uciekł z Chodorowa, skradłszy bratu 
pieniądze i udał się do Argentyny, 
gdzie dorobił się majątku.  Cały mają­
tek zapisał na swego brata Aleksandra,  
nie wiedząc o tem zupełnie, źe po jego 
ucieczce, s tarszy bra t  został oskarżony 
o morderstwo,  skazany, poczem ułaska­
wiony i źe nas tępnie zmarł  po paru la­
tach w więzieniu.

Majątek zmai ł -go wynosi około 80 
tysięcy dolarów. Notar jusz argentyński  
zwrócił się do jednego z adwokatów 
wiedeńskich,  celem odnalezienia spad 
kobierców. Adwokat wiedeński,  doktór

W A R SZ A W A  5 g ru d n ia
7.00 Sygnai czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 

P ły ty  gram ofon. 7.35 D ziennik  poranny  7.40- 
P ły ty  gramofon. 7.52 Chw ilka  gospod .  domo 
wego. 7.55 P ro g ram  na dz. bież. 11.40 Codz. 
p rzeg ląd  p rasy  polskiej 11.50 „Życie a r ty s ­
tyczne  stolicy" 11.57 S ygnał czasu. 12.05 P ły ­
ty g ram ofonow e 12.30 D ziennik  południowy. 
12.35 Wiad. m e teo r .  12.38 P ły ty  gram ofon.
13.25 W iadom ości o ek sp o rc ie  polskim. 
15.30 W  adom. gospod. 15.40 Zesp . jazzow y  
W . W ilkosza. 16.25 S k rz y n k a  P. K. O. 16.40 
Kącik językow y. 16.55 T ra n sm .  z Krakowa.
17.25 A r je  i p ieśn i.  17.50 O dczy t  18.00 O d­
czyt p.t. „T e a tr  N iep o d leg łe j  Polski" .  18.20 
S k rz y n k a  muzyczna. 18.35 P ły ty  gram ofon.
16.00 P rogram  n a d z ie ń  nast.  19 05 R o z m a i­
tości. 19 25 F e l ie to n  aktualny. 19.40 W ia d o ­
m ości  sp o r to w e  19.47 D ziennik  w iecz.  20.00 
„Córka pani Angót"  o p e re tk a  w t r z e c h  a k ­
tach. 22.15 Muzyka ta n ec zn a  z dane. „Oaza"
23.00 W iadom ości m e te o r  dla komun. lotn. 
i komun, policyjny 23.05 Muzyka taneczna .

KATOWICE 5 g ru d n ia
7.00 A udycja  p o ranna  z W arsz .  11.35 Pro  

g ram  na dz. bież. 11.40 T ransm . z W arsz .  
11.50 W iad o m . bież. 11.57 S y g n a ł  czasu.. 
12.05 P ły ty  gram ofonow e. 12.30 T ra n sm is ja  
z W a r s z a w y  12:38 P ły ty  g ram o fo n o w e  13.00- 
P rz e rw a .  15.20 W iadom ośc i  gospod  15.25 
Tran. z W arszaw y .  17.50 P o g a w ę d k a  dla 
dzieci 18 00 T ransm is ja  z W a rs z a w y  18.25 
P ły ty  gram ofonow e. 19.00 P ro g ra m  na dzień  
nas tęp n y .  19 05 Rozmaitości. 19.10 Odczyt.
19.25 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

Do akt Nr. Km. 1710-33.
O bwieszczenie.

K om ornik  S ądu  Grodzkiego  w  R a d o m ­
sku, rew .  II W a c ła w  W oźn iakow sk i,  zam. 
w R adom sku  p rzy  ul. P rz e d b o rsk ie j  35, na. 
zasadzie  art.  602 K.P.C. obw ieszcza,  że  w  
dniu  16 g ru d n ia  1933 roku ,  od  godz. 9-tej 
o d b ę d z ie  się l icytacja publiczna  ru c h o m o ś ­
ci n a leż ąc y ch  do T eofila  B o rw ańsk iego  w  
jego  loka lu  we wsi C hm ielów ka , gm. K ona­
ry, sk łada jących  się z 10-ciu m e t r ó w  żyta 
w  s łom ie m aszyny  do szycia, w irów k i ,  sza­
fy, kom ody, toa le tk i,  m łocarn i ,  50-ciu m e t ­
ró w  kartofli i 6-ciu m e t ró w  ow sa  w  s ło ­
mie, Na pok rycie  na leżnośc i  F ranciszka  Ol- 
b o rsk ieg o ,  o szacow anych  na łączną sum ę 
630 z ło tych , k tó re  m ożna  og lądać  w  dniu; 
licytacji w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  czasie w y ­
że j oznaczonym .

Radomsko, lin. 25 l is topada 1933 r.
K om ornik  W. W oźniakowski.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
158) P O W I E Ś Ć .

— Czemu już  pan lepiej  nie po­
wiesz szacunkiem i poważaniem, jak  
piszą w zakończeniu listów? przerwała 
Rigole t ta  zniecierpliwiona.  Zwodzisz 
mnie, chciałeś powiedzieć co innego 
uciąłeś nagle.  ’

Upewniam — rzekł Germain z 
westchnieniem,  nie chciałam powiedzieć 
nic innego, nic nie ukrywam.

Ach j ak  pan zmyślasz! — zawo­
łała gryzetka  niecierpl iwie tupająe nogą 
i wyjęła z woreczka długą wełnianą 
chustkę na szyję,  robioną na drutach,  
oto co panu przyniosłam, ale nie dam, 
żeby skarać za nieszczerość. Snma ją  
zrobiłam, pomyślawszy, że tu wilgoć i 
zimno, a pan boisz się zimna. Zawsze 
#an jes t eś  zmutny, chociaż ci zabroni­
łam.

— Jakże pani chcesz, żebym nie był 
wzruszony do łez, kiedy myślę o wszyst 
kiem co psoi dla mnie uczyniłaś odkąd 
tu pozostaję? Czy nowy dowód dobroci, 
k tóry  dziś odbieram, nie ma imnie  ro z ­
czulić? czyliź nie wiem, że pani pracu- 
jnsz w nocy, aby znaleźć czas odwie­
dzić mnie we dnie? z mojej  przyczyny 
obarczasz się pracą nad siły.

— Otóż to! l i tu jźe się pan nademną, 
że ja  co dwa albo t rzy  dni muszę się 
t rochę przejść żeby przyjaciół  odwie­
dzić, ja  co tak lubią chodzić. I  po dro­
dze mam rozrywkę — oglądam maga- 
zyny.

— A ja  w najszczęśliwszych chwi­
lach nie bywam wesoły, nie mogę.

— Pan zawsze mówisz, źe nie mo­
żesz, więc nie możesz nawet zbliżyć 
się do innych więźniów, o co pana pro­

siłam sto razy? Tylko co teraz dozorca 
znowu mi powiedział, źe dla własnego 
dobra niepowinieneś ich tak unikać.

— Bo pani niewiesz, jak się nimi 
brzydzę: nie znasz wszystkich powo­
dów osobistych, jakie mi każą unikać 
ich.

-— Przeciwnie znam te przyczyny, 
czytałam papiery, k tóre dla mnie pisa­
łeś i które odebrałam z pańskiego mie­
szkania kiedy pana wzięto. W tych p a ­
pierach,  wyczytałam jeszcze co innego, 
dodała Rigolet ta rumieniąc się, wyczy­
tałam tajemnicę.

Które jbyś się pani nie dowiedzia 
ła, zawołał Germain z zapałem, nez tego 
nieszczęścia co mnie spotkało.  Lecz 
błagam panią nie kłanź granic swej do­
broci, zapomnij o mem szaleństwie, daw 
niej wolno mi było karmić się marze­
niami choć to i wtenczas był? m arz e ­
nia

Rigoletta widząc, źe on jej  nie rozu 
mie, st łumiła westchnienie w nadziei, 
że innym razem lepiej się pozna na u- 
czuciach jej  serca i rzekła:

— Pojmuje,  że obcowanie z tak 
brzydkimi ludźmi je s t  panu obmierzłe,  
ale nie widzę powodu, zeby to było do­
s tatecznym powodem do narażania się 
na niebezpieczeństwo.

— Wierzaj  mi pani, chcąc spełnić 
twoje rozkazy,  nieraz zaczynałem roz­
mawiać z niektórymi z nich, co mi się 
zdawali najmniej  występnemi.  Ach gdv- 
byś wiedziała co za mowa! co za lu­
dzie!

— Niestety! prawda, muszą być lu­
dzie okropni!

— Pytałaś  mi się pani o przyczynę 
mego smutku coraz głębszego, te raz j ą  
znasz, nie chciałem je j  wymieniać, lecz 
jeden tylko mam środek okazać niejaką 
wdzięczność za tyle dowodów litości. 
Wyznaję  więc ze s trachem,  że sam sie­
bie nie poznaję. Brzydzę się tymi zło­
czyńcami, uciekam od nich, wszystko

daremne, sąsiedztwo ich wywiera na 
mnie wpływ któremu się oprzeć nie 
mogę,  zdaje się że zepsucie wciągam 
oddychając temże co oni powietrzem. 
O! poznałem ja  swoją słabość, swoją nik 
czemność!

— Słabość! Nikczemność! co pan mó 
wisz? jakie masz o sobie wyobrażenie.

— Albcż nie j e s t  nikczemnością 
targować się z sumieniem? Gdy słyszę 
jak ci złodzieje i mordercy mówią o 
swoich zbrodniach z dziką obojętnością,  
ze zwierzęcą dumą, zazdroszczę im nie­
kiedy tej  ich obojętności,  gorzko sobie 
wyrzucam zgryzoty sumienia co mnie 
dręezą, za błąd, tak mało znaczący w 
porównania z tem co oni zrobili.

— Lecz gdy stąd wyjdziesz?
—  Nic nie znaczy, choć zostanę u- 

wolniony, ludzie ci mnie znają,  gdy 
wyjdą z więzienia i mnie spotkają,  będą 
mówili ze mną jak  z dawnym towarzy­
szem, będą mnie straszyli ,  iż ogłoszą 
oskarżenie kryminalne,  które na  mnie 
ciążyło Widzisz więc, ze węzły przeklę  
te nierozerwane,  łączą mnie z nimi. A 
jednak zamiary moje były czyste.  Wła ­
śnie dlatego,  że ze mnie chcieli zrobić 
zbrod iarza, znajdowałem rozkosz n ie ­
wypowiedzianą mówiąc sobie: Nigpy nie 
zboczyłem z prawej  drogi,  & to mnie 
przyszło t rudniej  aiź komukolwiek. T e ­
raz zaś! ach niestety!...

Gorzkie łkania st łumiły ostatnie sło­
wa Germaina.  Rigolet ta  o tar ła łzy i 
rzekła do Germaina tonem tkliwym, pra 
wie uroczystym:

— Posłuchaj  mnie, panie Germain,  
może nie bardzo dobrze się-" wytłoma- 
c«ę, nie umiem tak pięknie mówić jak 
pan, ale co powiem będzie prawdziwe i 
szczere. Najs&mprzód niesłusznie uskar­
żasz się, żeś opuszczony, samotny.

— O! nie myśl pani, żebym kiedy 
zapomniał,  ile mi okazałaś litościl

— Niedawno przemilczałam kiedy 
użyłeś tego wyrazu litości, ale ponie­

waż go powtarzasz,  muszę ci powiedzieć* 
że co dla ciebie czuję nie j e s t  b y n a j ­
mniej litością.

—  Jakto?
— Proszę ,  dozwól mi skończyć. K'e- 

dy byłeś zmuszony opuścić dom w któ­
rym mieszkaliśmy, twoje oddalenie się., 
zasmuciło mnie bardziej niż u t ra ta  któ- 
regobądź z dawniejszych sąsiadów.

—  Więc pani robiłaś różnicę między 
mną a dawniejszymi swoimi sąsiadami?

— Niezawodnie.  Mówiłam sobie, nie 
ma lepszego człowieka nad Germaina,  
szkoda tylko, że t rochę za poważny, 
ale mniejsza o to, gdybym miała p rz y ­
jaciółkę,  coby szukała prawdziwego 
szczęścia w małżeństwie,  radziłabym j e j  
wyjść za pana, bo u pana dobra żona 
znalazłaby raj.

—  Pani  myślałaś o mnie, dla dru­
giej,  rzekł  Germain mimowoli wzdy­
chając.

—  Tak jest ,  cieszyłabym się wtedy 
gdybyś  s ię pan dobrze ożenił,  bo ko­
chałam cię tylko jak  brata.  Pan wi­
dzisz, źe mówię z zupełną szczerością.

—  A j a  dziękuję z głębokości serca,  
pociecha to dla mnie, żeś przekładała 
mnie ned innych.

—  W takim stanie rzeczy, kiedy 
pan popadłeś w nieszczęście,  wtedy o- 
debrałam ten  list,  gdzie mnie uwiada­
miasz o swoim występku, który  ja, 
dziewczyna nieuczona, znajduję popro- 
stu pięknym i dobrym uczynkiem. Czy- 
liż się dziwić można, że poznając tak 
szlachetne twoje postępowanie,  poko­
chałam cię odrazu. Czyliż mogło być 
inaczej?

Rigolet ta  wymówiła te os tatnie s ło­
wa z taką pros to tą  i szczerością,  że  
więzień nie śmiał wierzyć, aby to wy­
znanie t ak  wyraźne,  było oświadcze­
niem miłości. Zarumienił  się, zbladł.

— Pani  mnie kochasz! kochasz
mnie!

Redaktor odpowiedzialny.- Józef Wolnicki
(O. d. n.)

Wydawca.- Spółka „PRASA** z ogran. odpow.
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